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Uroczyste otwarcie Targów Wschodnich
Lw ów, 1. 9. PAT. ,W dniu 'dzisiejszym odbyło 

się uroczyste otw arcie 14 M iędzynarodowych T ar 
gów W schodnich, które p rzedstaw ia ją  się  w  ro­
ku bieżącym nadzwyczaj korzystnie. W szystkie 
bez w yjątku sto iska śą zajęte, tak, że w dniu 
w czorajszym  zarząd  T argów  W schodnich nie 
p rzyjm ow ał napływ ających dalej zgłoszeń spo- 
wodu b raku  miejsca. W bieżących T argach  dość 
licznie reprezentow ana jest zagranica, a miano­
wicie A ustrja, Czechosłowacja, Włochy, Niemcy, 
Rum unja i W ęgry. Zapowiedziane są wycieczki 
z tych krajów , a 'ponadto z Sowietów i P alesty ­
ny. O ile chodzi o w ytw órczość krajow ą, liczba 
w ystaw ców  znacznie się zw iększyła, daleko sil­
niej, niż w  la tach  ubiegłych reprezentow ane jest 
rolnictwo. Żywe zain teresow anie T argam i oka­
zał małopolski przem ysł drzewny, który w ystę­
puje z pięknym zbiorowym  działem. W spólnie 
z instytutem  gazowym zorganizow ano dział enor 
getyczńyi, k tóry  w  tym roku obejmuje nietylko 
gaz lecz rów nież i dział elektryczności. Na wy­

różnienie zasługuje dział nowoczesnej reklamy,

obejmujący m. in. nowoczesne urządzenia w itryn 
sklepowych, św iatło  neonowe, g rafikę reklam o­
w ą iip.

U roczystość o tw arc ia  rozpoczęła się o godz. 11 
przedpołudniem w  'wielkiej sali Izby przem ysło­
w o-hand low ej p rzy  ul. Akademickiej, gdzie zgro­
madzili się liczni przedstaw iciele w ładz, życia 
gospodarczego, liczni w ystaw cy i goście.

O godz. 11 w szedł na salę m inister przem y­
słu i handlu p. F lo y ar Rajćhm an w  otoczeniu w i­
cem inistra dr. Doleżala, wyższych urzędników 
m inisterstw , wojewodów lw ow skiego Beliny P ra  
żm owskiego i tarnopolskiego M aruszew skicgo i 
innych. Zebranie zagaił prezes Izby przem ysłowo- 
handlow ej we Lw owie sen', dr. Szarski, poczem 
prezydent m iasta D rojanow ski pow itał p. mini­
s tra , pp. wojewodów, przedstaw icieli w ładz i in- 
stytucyj gospodarczych o raz w ystawców , zazna­
czając, że pomimo depresji gospodarczej obecne 
T arg i w yw ołały żywy oddźwięk. Zkolei zabrał 
głos p. m inister F lo y ar Rajchman.

Przeciw  kłusow niczym  metodom 
kapitału zagranicznego

za zbliieniem polsko-ukraińskiem
Sensacyjna mowa p. Ministra Przemysłu i Handlu

P. m inister przem ysłu i handlu oświadczył m. iin.:
Zadania rządu w dziedzinie gospodarczej, to 

pizedewszystkiem stworzenie warunków, w któ­
rych mogłaby się rozwijać swobodnie i pomyślnie 
działalność jednostki. Polska czyni stałe i wielo­
stronne wysiłki w kierunku utrzymania i zabez­
pieczenia procesu wymiany międzynarodowej i roz­
woju handlu, podejmuje konsekwentne zabiegi 
dla ułatwienia stosunków i budowania pomostu 
na przyszłość.

Trzy wieki temu — mówił w dalszym ciągu mi­
nister — w tym samym Lwowie stemplowano to­
wary dla przeciwdziałania ich fałszowaniu, pod 
pręgierz nawet stawiano albo zanurzeniem w wo­
dzie karano niesolidnych wytwórców i kupców.
Solidność, dokładność, wysoka jakość — oto 
ctego potrzebujemy dziś, jak i wtedy — najwię­
cej.

Mamy już duś wielką, cenną zaletę w wymianie 
światowej — jesteśmy tani. Ale jeżeli pragniemy 
uważać handlową rolę Polski na świecie za coś, 
co należy dopiero osiągnąć, a co bynajmniej osiąg-

Poriczoszkl szkolne fil d ecosse
do lat 8 c . . 0*80  
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J U L JU S Z  NACH T, Kraków, Stradom

nięte nie jest — to dopiero wówczas, gdy do ta­
niości dodamy wysoką jakość, nietylko towaru, 
lecz i kupca, będziemy mogli poważnie ruszyć na­
przód.

W walce z kryzysem i w zabiegach o przy­
szłość gospodarczą nasz przemysłowiec i kupiec 
musi wykazać poszanowanie zasady, że kapitał 
solidności i etyki to wielkie moralne bogactwo 
narodu, nie może być trwoniońy, nawet pod pre­
tekstem nacisku kataklizmu ekonomicznego.

Dlatego do zadań rządu, które uprzednio wy­
mieniłem, — dochodzą jeszcze w chwili obecnej 
niezmiernie ważne, te mianowicie, aby złamać 
wszelkie ośrodki spekulacji, kłusownictwa i nie­
solidności, aby drogą najsurowszych 6ankcyj 
wyplenić z naszego życia zly przykład, demorali­
zujące i rozkładowe metody kapitału kłusowni­
czego, jak i wszelkiego działania kłusowniczego, 
które tyle szkód wyrządza i jest piętnem z okre­
su anarchji powojennej.

Ze 6zczególnem zadowoleniem stwierdzić tutaj 
muszę znaczny udział w Targach drobnego prze­
mysłu i rzemiosła, które w szczególności w histo- 
rji Lwowa ma tak chlubną kartę. Widzę w tern 
dalszy przejaw wielkiej żywotności mniejszego 
producenta, który nietylko stosunkowo najodpor- 
niej wytrzyma! nacisk fali kryzysu, ale tutaj na 
tych targach pragnie 6zukać wyjścia na szersze 
rynki "bytu.

Targi te, które doją najlepsze warunki dla p*-

R eklam ą lego tygodnia
w „Globusće"
feraków , R yn ek  g łów n y  

i. P U L O W E R Y  w ceniesą m.
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znania producenta i kupca południowo-wschodniej 
części naszego państwa, stwarzają szczególnie ko­
rzystną okazję do spopularyzowania możliwości 
ekcnomicznch, jakie tkwią w społeczeństwie pol- 
6kiem i ukraińskiem.

Dążąc do rozwoju tych ziem, których Lwów 
jest odwiecznym ośrodkiem — osiągnąć to mo­
żna przez zgodną współpracę wszystkich odła­
mów ludności, jakie na ziemiach tych zamieszku­
ją. Jest rzeczą niezaprzeczalną, że Targi te mają 
służyć potrzebom i interesom wszystkich warstw 
społecznych. Uchylanie 6ię pewnych ugrupowań 
od prac tak naturalnych, tak wspólnych dla 
wszystkich, jak praca gospodarcza jest smutnym 
dowodem, że psychoza, przechodząca miarę aź 
do zbrodni nie została jeszcze przełamana i że 
dzieje 6ię to ze szkodą przedewszystkiem dla tych 
kół społeczeństwa ukraińskiego, które 6mutne, 
lecz nieuniknione skutki tej psychozy z rozpaczą 
potępiają.

Wierzę — ciągnie minister, — że twórczy wysi­
łek mu6i zawsze zatriumfować nad wszelkiemi 
postaciami negacji. Wyrażam też nadzieję, że na 
polu pozytywnej pracy ekonomicznej dojdzie nie­
uchronnie do zbliżenia społeczeństwa polskiego i 
ukraińskiego, jak to dyktuje zarówno dobrze zro­
zumiany interes gospodarczy różnych warstw, 
jak 1 stojący ponad wszystkiem obowiązek lojal­
nego stosunku i współpracy dla państwa.

Po złożeniu podziękowań p. wojewodzie, zarzą­
dowi m. Lwowa oraz organizatorom minister ogło­
sił Targi za otwarte.

Z gmachu Izby przem ysłowo- handlow ej uda­
no się na plac T argów  W schodnich, gdzie p. mi­
n ister dokonał aklu o tw arcia, przecinając symbo­
liczną w stęgę, poczciu rozpoczął zwiedzanie pa­
wilonów, oprow adzany przez dy rek to ra  T argów  
p. Jasińskiego.
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B. SINGER

Pojedynki na froncie 
gospodarczym

Warszawa, 31 sierpnia
Walki na polu gospodarczem w Polsce pro 

wadzone są ostatnio z niemniejszym tempe­
ramentem, niż walki polityczne. Raczej twier 
dzić należy, że zagapienia polityczne w Pol­
sce zeszły na plan drugi, a wysuwają się cor 
raz wyraźniej kwestje gospodarcze. Boje to­
czą się pod akompanjament pojedynku. Jed­
nakże czytelnik nie ciągle może dostąpić 
szczęścia i dowiedzieć się o uczestnikach są­
du bożego. W sprawozdaniach pism walczą 
ze sobą inicjały W. L, i I. M. Ostatnio ukaza 
ła się notatka o pojedynku dygnitarza L. z 
senatorem S. Władze bezpieczeństwa uważa­
ją, że nie należy podać do wiadomośęj publi­
cznej szczegółów tych pojedynków na tle go 
spodarczem.

Jedno jednak można stwierdzić bezsprze­
cznie. W ciągu ostatnich lat nie było tak ży­
wej dyskusji jak koło sprawy żyrardowskiej, 
Nie należy tu używać oczywiście przesady j 
porównywać Żyrardowa ze sprawą Stawis­
kiego. Sumy są mniejsze, figury mniej wy­
bitne.

Walka toczy się na całym froncie gospo­
darczym. W ten sposób realizuje się dawne 
zapowiedzi redaktora naczelnego „Gazety 
Polskiej”, posła Bogusława Miedzińskiego, i 
oświadczenie prezesa Rady Ministrów, pro­
fesora Leona Kozłowskiego.

Kapitał francuski nie ma powodu do u- 
skarżania się. W kołach francuskich żalą się 
na pognębienie kapitału francuskiego, poda­
ją przesadne sumy o kapitałach włożonych, 
mówiąc o sumie 8tU miljardów frąbków: Cy­
fry te są przesadzone, Krńnpujń .walczą rów­
nież z temperamentem, grożąc akcją na gieł 
dzie. Ale chwilowo groźba ta widocznie nie 
została wykonana, bo papiery polskie w Ame 
ryee idą w górę.

Gdyby przedstawiciele kapitału francus­
kiego przyjrzeli się uważnie, mogliby się prze 
konać, że są w dobrom towarzystwie, że ak­
cja sanacyjna dotyczy również i kapitału nie 
mieekiego. „Wspólnota interesów” w Katowi 
cacb, Huta Pokoju, książę Pszczyński — oto 
skromny spis firm dokąd zajrzały władze 
skarbowe, by zrobić tąm porządek. Akcja ta 
nie zawsze mogła doprowadzić do pożąda­
nych rezultatów. Niektórym firmom udało 
się wyciągnąć dużo kapitału do Niemiec, i aa 
nacja tych przedsiębiorstw odbywa się już 
w warunkach dla sfer miarodajnych mniej 
wygodnych.

Oglądając dokładniej bilanse poszczegól­
nych firm# władze mogły się przekonać o 
nadmiernych pensjach dyrektorów, o bajoń­
skich płacach członków rad nadzorczych.
Ale w tej walce niema ognia bez dymu. —~ 
Wprowadzenie nadzoru sądowego, sekwe- 
stru pociąga za sobą nowe wydatki. Zabiera­
ją głos protegowani adwokaci którzy piszą po 
dania do sądu, otrzymując więcej, niż poważ 
ne honorarja. Kapitał się broni, szukając róż 
nych sposobów. Obecnie przystąpiono do 
gwałtownej akeji przeciwko obniżeniu cen, 
i przemysł górnośląski liczy, że uda mu się 
pozyskać pewne organy prasowe. .Motywy 
wyroku w procesie żyrardowskim dowodzą, 
ża przemysł szukał tej drogi, tak jak próbo­
wano zresztą zyskać prasę w czasie dysku­
sji nad projektem Harrimana o elektryfika­
cji.

Jakie rezultaty da cała ta walka, tocząca 
się już od dłuższego czasu, prowadzona ener 
gicznie przez Ministra Przemysłu i Handlu, 
trudno w tej chwili ustalić. Niewiadomo je­
szcze dokładnie o co chodzi. Opinja publicz­
na nie dowiedziała się, jak zostaną obronio- 
ne prawa drobnych akcjonariuszy. Tymcza 
sem wypływają tylko nowe nazwiska ludzi, 
o których mówi się w kołach sanacyjnych,

że nadają się już do utraty nietykalności po­
selskiej lub senatorskiej. A jeżeli wierzyć 
dalszym pogłoskom, to bicz prawa ma do­
tknąć osoby wysoko postawione wśród kon­
serwatystów. Zresztą w pismach sanacyj­
nych wymieniono już jedno nazwisko hr. P, 
(nowy zwyczaj pisania inicjałami).

Jeżeli potrwa tak dalej, to pisma stołecz­
ne będą zmuszone prowadzić nową rubrykę 
obok ,Życia Towarzyskiego’, podając codzien 
ny spis pojedynków, przygód na tłe gospo­
darczem, ostrych przytyków, jak naprzy- 
kład uwaga, która padła w Juracie, a która 
przyczyniła się do nowego .pojedynku.
Nie na wszystkich frontach życia gospodar 

czego rząd prowadzi walkę tak namiętnie i 
jawnie. W pewnych działach cechuje go u- 
miarkowanie i skromność. Bez wielkiej rekla 
my na ostatniej stronie działu gospodarcze­
go „Gazety Polskiej” umieszczono wiado­
mość o potanieniu cukru od 1 września i 0 za 
powiedzi potanienia soli szarej.

Ta skromność jest zupełnie zrozumiała. — 
Zapowiadało się przedtem potanienie o 20 
groszy, jeden z dygnitarzy zgodził się na 10, 
i tylko pod naciskiem premjera nastąpiło po 
tanienie cukru o 15 groszy. Ta charakterys­
tyczna różnica zdań w sprawie potanienia cu 
kru jest odbiciem nastrojów, panujących w 
łonie obozu rządzącego.

Komitet ekonomiczny parł bowiem, jak 
wiadomo, do obniżenia cen, a na Rymarskiej 
obawiano się tych prób, przypuszczając, że 
zaraźliwy przykład obejmie również i mono­
pole państwowe,

Inaczej być nie mogło. Nie ciągle można 
być w roli lekarza palącego papierosy w cza 
sie wizyty i zalecającego nieużywanie niko­
tyny. Zaczęło się od potanienia szarej soli. 
Mała to oczywiście pociecha.

Należało się spodziewać, że monopole pań 
stwowe wykażą więcej temperamentu, że 
zacznie się od potanienia zapałek, a skończy 
się na potanieniu papierosów, że zacznie się 
od potanienia alkoholu, a skończy się na po­
tanieniu świadectw przemysłowych, ą może 
i na potanieniu podatku obrotowego, to zna­
c z y ł a  obniżeniu procentów, ściąganych od 
drobnego handlu.

Tymczasem rząd poprzestał na obniżeniu 
ceny szarej soli. W półurzędowym komunika 
cie czytać można między wierszami zapo­
wiedź dalszego obniżenia cen innych produ­
któw, wyrabianych przez monopole państwo­
we.

Jak widać, rząd trzyma się uporczywie po-

Dr. IDA BAUMINGER- 
STRAUCHENOWA

lek a rz  ch o r . d z iec i 1 w ew n . 
p o w ró c iła  i przyjmuje jak dotąd

K raków , D ietla  6 0 .  — TeL 117-17
W szelk ie  an alizy  lek a rsk ie

Adw okat

Dr Jakób Feuerstem
p r z e n ió s ł kancelarię na 

u licę  J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o  L. 11
(dawniej Wolska) Telefon Nr. 122-80

Lekarz chorób dzieci

Dr Bernard Osiek
K u k ó w , Ryse k 2 4 , T e L 14 1 *6 8

p o w r ó c i ł
Podziękowanie.

WPanu Drowi HOCHHAUSEROWI w Nowym 
Sączu za wyleczenie naazej Matki z beznadziejnie 
ciężkej choroby, ekładamy tą drogą serdeczne po* 
dziękowanie,

600kr. Yolkmamowie, Nowy Sącz.

Stowarzyszenie „Ezrath-Cholim"
podaje do wiadom ości, że n a  nadchodzące św ięta

Nowy Rok i Sądny Dzień
urządza dom modlitwy, z udziałom w ybitnych 

kantorów , przy placu Matejki 1. 4*
Tamże zgłoszenia codziennie od godz. 19 do 21> 

w niedzielę od godz. 15 do 19. 503kr

lityki deflacyjnej. Ta polityka daje oczywi­
ście pewne korzyści społeczeństwu. Ale wy­
maga pewnej korektywy. Nie można skoń­
czyć obniżania cen na soli szarej, nie można 
rzucić podarunku w postaci obniżenia cen 
nawozu sztucznego. Jest to w każdym ra­
zie wątpliwy podarunek dla miasta.

Między wierszami jednak tych skromnych 
ustępstw widać jedno; że postulaty rządu 
zbiegają się z postulatami Stronnictwa Lu­
dowego. Oddłużenie rolnictwa, zapowiedź no 
wych kredytów dla wsi, obniżenie cen soli 
szarej stanowiło przecie część programu stron 
nictwa ludowego, ogłoszonego niedawno w 
pismach ludowych. Ten moment przyczynił 
się tam zresztą do wzmocnienia nastrojów 
prorządowych. Walka gospodarcza ma prze­
to również i stronę polityczną. W okresie 
przedwyborczym reżim gubi po drodze cięż­
ki przemysł i konserwatystów, starając się zy 
skać wieś i pewne grupy polityczne, związa­
ne ze wsią. Kurs ten żyrują w obecnym rzą­
dzie premjer, minister rolnictwa i spraw we­
wnętrznych, a częściowym wykonawcą jest 
również minister Przemysłu i Handlu.

ukaże się w znacznie zwiększonej objętości 
i podwójnym nakładzie

dnia 9 -g o  września b. r.
i zawierać będzie oprócz szeregu prac 
najwybitniejszych sił publicystycznych i literackich

ZWIĘKSZONY DZIAŁ INSERATOWY
Zamówienia do działu inseratowego przyjmuje
Administracja Nowego Dziennika, Kraków, Orzeszkowej 7. Telefon Nr, 102-79
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r. WILHELM FALLEK

B ER K ELH A M M ER  —  D R030W S K A Z D LA OBECNYCH 
I N A S TĘPN YC H  P O K O LEŃ

Ciężko mi pisać o Wilhelmie Berkelbam- 
merze. Ciężko. Tyle lat byłem powiernikiem 
Jego myśli, tyle lat miałem szczęście blisko 
z Nim żyć! A rozmawiać z Berkelhammerem, 
to była estetyczna rozkosz. Wesoły, doweip- 
ny, głęboki, prosty, bezpośredni, umiał z nie­
pospolitym czarem gawędzić. Najpoważniej­
sze rozmowy kończył żartem, dowcipem, 
ujmującym bystro w skrócie całą kwestję. o 
której się gawędziło.

Wiadomo, że Berkelhammer często mówił 
i pisał o pacyfizmie, Znana jest Jego rozpra 
wa n. t. „Pacyfizm a żydostwo” („Miesięcz­
nik Żydowski”, rocznik I., t. I.) Z wielką 
znajomością rzeczy, we właściwym Mu lek­
kim uroczym stylu przechodzi poprzez biblję 
i talmud do nowoczesnego ruchu pacyfisty­
cznego i wykazuje, że Żydzi od zarania 
swych dziejów są nieprzerwanie niezłomny­
mi strażnikami idei pacyfistycznej.

W związku z Jego pacyfizmem przypomnę 
jeden charakterystyczny szczegół. Wybuch­
ła wojna japońsko-chińska. Berkelhammer 
był oburzony, że prasa tak mała tą rzezią się 
interesuje. Pokazywał mi w gazecie wiado­
mości nieważne, ujęte w całych artykułach 
i krótkie telegramy o tej wojnie tak barba­
rzyńskiej. „Mity niestety się powtarzają. 
Kronos znów pożera własne dzieci”. Tak. 
obrazowo wyraził Berkelhammer myśl, że 
narody świadomie własnych synów mordują. 
A gdy z jednego pisma czytał mi, że w Japo- 
nji żałobą uczczono śmierć kilku dzielnych 
lotników, przypomniał przysłowie: Krokom
dyl mięso zje, a nad kościami płacze...

Pacyfizm Berkelhammera wypływał z 
trzech źródeł: 1) był prawdziwym Żydem, 
2) czuł swą przynależność do całej ludzkości 
i 3) miał złote serce, które w równej mierze 
opłakiwało każdą krzywdę bliźniego, czy ona 
się komuś działa w Jego najbliższych, gorą­
co umiłowanych krajach: Palestynie i Pol­
sce, czy w dalekich, bardzo dalekich Chi­
nach czy na jeszcze dalszej Alasce.

Zrozumiałą tedy jest rzeczą, jak głęboko 
dotknęło Go rozdarcie w obozie sjonistycz- 
nym.

Berkelhammer był dość wątłego zdrowia, 
łatwo się ziębił (a przeziębienie było dla Nie 
go rzeczą zdradliwą i niebezpieczną), cier­
piał często na bóle głowy, słowem należał do 
ludzi, którzy musieli bardzo na zdrowie swo­
je uważać.

Ale zdrów, czy niezdrów, zawsze był weso­
ły; i w ostatnich tygodniach życia tryskał z 
Niego poprostu gejzer humoru.

Już tak się społeczeństwo żydowskie zro­
sło z tem, że Berkelhammer, to naczelny re­
daktor ponad wszystko przezeń umiłowane­
go „Nowego Dziennika”, że Go wszyscy zna 
ją głównie z prac publicystycznych i co naj­
wyżej wiedzą, że niezrównanie dowcipne 
feljetoniki podpisane „Pepin” pochodzą z 
pod Jego ciętego pióra.

Naogół dość mało jednak zwraca się uwa­
gi na działalność literacką dra Berkelham­
mera. A ogłosił On przecież w licznych cza­
sopismach „Moriah”, którą redagował w la­
tach 1916/1920, „Wschód”, „Welt”, „Jiidi- 
sche Rundschau” itd, a nadto w rocznikach 
l Almanachach polskich i niemieckich) prócz 
artykułów i rozpraw politycznych mnóstwo 
studjów literackich (Orzeszkowa, Świętocho­
wski, Ludwik Franciszek Meyer, Hugo Zu- 
kerman, którego podobnie jak Popper-Lyn- 
keusa do Polski wprowadził. W r. 1922 wy- 
dał wnikliwą, bogatą w treść rozprawę: „My 
ł narody świata”, w której zgodnie ze swoim 
pacyfistycznym światopoglądem formułuje 
Jdeologje żydowskiej myśli narodowej i od­
rodzeniowej w duchu ogólno-ludzkiego hu­

manizmu oraz mesjanizma żydowskiego. Ja­
ko naczelny redaktor „Nowego Dziennika” 
(od założenia tj. od lipca 1918 do lutego 1920 
i od 1925 r. do chwili śmierci) wprowadził 
specjalny tygodniowy, na wysokim poziomie 
stojący dodatek literacki, uwzględniający 
skrupulatnie najnowszą literaturę polską, he 
brajską, żydowską i zagraniczną.

Ten urodzony artysta i esteta chętnie pi­
sał na tematy literackie (przed rokiem kilka 
trafnych, sumiennie przemyślanych recen- 
zyj, przed kilku tygodniami o Kazimierze Al 
berti i o książce o lordzie Beaconsfield.) W 
ostatnich dniach przed śmiercią opowiadał 
mi Berkelhammer o planie napisania cyklu 
artykułów na temat przyznania nagrody No 
bla Szalomowi Aszowi. Teza miała być taka: 
Bialik jest wies zezem tak nawskróś narodo­
wym, że go obce narody nie mogły zrozu­
mieć, dlatego nie mógł dostać nagrody No­
bla. Natomiast zagranica dobrze rozumie A- 
sza, którego się chętnie tłumaczy na mnóst­
wo języków.

„Nowy Dziennik”, to najserdeczniejsze ko 
chanie Berkelhammera, prawdziwa pierwsza 
miłość, której pozostał wierny poza grób. W 
redakcji, w domu, nad ranem i późnym wie­
czorem, w Krakowie i na tak rzadkich wyw­
czasach najsilniejszą, jedyną Jego namiętno 
ścią był „Nowy Dziennik”, który się zrósł z 
jego duszą i jego sercem jak dziecko i mat­
ka. Jakże się cieszył Berkelhammer, gdy mu 
ludzie mówili, że podoba im się artykuł, fel- 
jeton czy powieść w dzienniku drukowana?! 
To tak właśnie jak matka się cieszy, gdy dzie 
cko posiada zalety i ludzie je widzą.

Z drugiej strony martwił się (i jak się mar 
twił) błędem korektorskim, umieszczeniem 
przymiotnika czy czasownika na niewłaści- 
wem miejscu. Chciał, by „Nowy Dziennik” 
był doskonały i najmniejsza skaza bolała 
Go.

Berkelhammer to pierwszy naczelny redak 
tor pierwszego pisma polsko-żydowskiego.

Zaprzęgną! się w służbę ducha w służbę 
prawdy, postępu: Wypowiedział zaciętą woj­
nę wszelkim niesprawiedliwościom.

Całą swą pracę dziennikarską uważał za 
misję.

A jaka to była misja słyszymy już w me­
lodyjnym, natchnionym wierszu, Berkelham 
mera p. t. „Wizja” z przed ćwierćwiecza 
(„Almanach żydowski”, Lwów 1910):

Jk  roztańczyły się we mnie m arzenia 
W lakt uroczysty modlitewnych dźwięków,
W poszum tajem ny chóralnego pienia 
Gromnicznych jęków...

Oto się tłumne suną korowody.
U brane w słońca rozbrzaski złotawe — 
Szczęściem promienne, jak weselne gody, 
Śpiewają: Avc!„,

Oto mi w oczy bije rozelśnione 
Świątynne Miasto z Dawidowym grodem,
I kró la widzę, jak dzierżąc koronę,
Idzie z narodem...

W potrzykroć św ięte k ieru ją się progi —
A gdy się ju trzn ia z chm ur wychyla ranna.
I król m ocarny i nędzarz ubogi 
P ieją Hosanna...

Palestyna była tą gwiazdą, ku której od 
zarania swej twórczości publicystycznej aż 
do zgonu skierował wzrok i serce.

„Nowy Dziennik” od początku tedy jasnej 
służy idei. A można spotkać gazety różnego 
rodzaju, niejednokrotnie takie, o których Bal 
zak słusznie twierdzi, że są „lupanarem my­
śli ludzkich”. Dzienniki często schlebiają ni 
skim upodobaniom publiczności. „Im gorsze 
dziś pismo, tem większy jego krąg prenume­
ratorów”... mówił już dawno Lassal.

Zasadę tę naogół dość trafną, Berkelham­

mer zdruzgotał i udowodnił, że można czytel 
ników podźwignąć wyżej, być ich nauczycie­
lem i wychowawcą, a jednocześnie wskrze* 
szyć kadry abonentów i sympatyków.

Kto obcował z Berkelhammerem, musiał 
stać się lepszy i każdy z Jego otoczenia dużo 
mu zawdzięcza. .*

Prosimy spróbować 
a zwrócimy pieniądze
jezeh Pan me będzie zadowolony 
z tego/eremu^ *

S ta ty s ty k fn a ś ż e -w y k a ru J ą T ie  na  
100 ludzł, k tó rx y*sp ró b o w a li krem u' 
do golenia P a lm o liv e \8 7 iu ż y w a  oo  
luź staje.) ‘ . ‘‘ \ v ‘ ' *  •

Wi e rz y m y w  ̂ a a ż fc w y ró b ;— Tatąd, 
niniejsza o fe rta? P ro s im y ,k u p lć ,tu b a ( 
krem u do go len ia ' Palm 'olive i spró-j 
b o w a ć ,.:*J e ż e ll p o 'zu życ iu  połow y, 
tuby nie będzie  Pan przekonany, te 
tak  dobrze nie go lił s ię  je s zc ze  żad ­
nym innym krem em , prosim y opróż­
nioną do p o ło w y  tu bq  o d e s ła ć  do  
C o lg a te  - P alm olive  S p jz o .  o ., Ry­
m arska 6  w W a rs za w ie , a zw rócim y  
Panu n a tych m iast c a łą , na leżn o ść..

KREM DO GOLENIA

P A LM O LIY E
Trudno pogodzić się z tem, że nagle Go z 

pośród nas wydarto..
Umarł człowiek o niezwykłej dobroci. U- 

marł mądry człowiek. Umarł człowiek, który 
dzięki Swemu wszechujmującemu sercu nie 
miał wrogów. Przyciągał ku Sobie ludzi uro­

kiem  swojej niepospolitej osobowości, niepo­
spolitą inteligencją, bystrością i błyskotliwo 
śęią Swego umysłu. Mąż, ojciec, przyjaciel — 
jakich się nie spotyka. Usłużny, uczynny, za 
wsze zdolny do wszelkich ofiar. Charakter 
kryształowy. Świetny stylista i bystry myśli 
ciel. Skromny do przesady.

Cichy był, ale czyny Jego zawsze będą O 
Nim głośno świadczyły.

Berkelhammer fizycznie umarł. Ale Jego 
wskazania, ideały, Jego nieskazitelna etyka, 
miłość piękna, dobra, prawdy, czar tego wy­
jątkowego, niespotykanego człowieka pozo­
stanie z nami i w nas.

Doskonały wyraziciel najczystszej duszy 
żydowskiej umarł wśród niezmordowanej pra 
cy dla dobra społeczeństwa w chwili, gdy 
świat, Europę, żydostwo zalewają fale niepe 
wności i dręczącego niepokoju. W ten kryzys 
umysłowości wnosił Berkelhammer cały 
skarb swych myśli i bogatych uczuć, cały o- 
grom Swego talentu, a przedewszystkiem 
najgłębszą postawę moralną.

Dlatego pozostanie nieodżałowany nasz 
Berkelhammer drogowskazem dla obecnego 
pokolenia i następnych pokoleń.
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Spacer po prasie palestyńskiej
WIECZNIE AKTUALNA SPRAWA.

Nie minęły jeszcze echa konfliktów na tle pracy 
żydowskiej i arabskiej w osiedlach żydowskich, a 
już dochodzą głosy o przyszłych konfliktach, które 
znowu mogą wybuchnąć. Zgodnie ze zwyczajem, 
odbywa się bowiem w Palestynie już teraz sprze­
daż pomarańcz na pniu. Głównymi nabywcami są 
Arabowie, którzy w swych rękach skupiają jeszcze 
ciągle większość eksportu pomarańcz palestyńskich. 
Przy zawieraniu zaś kontraktu kupna, koloniści na- 
ogół nie troszczą się o zagwarantowanie pracy ży­
dowskiej przy zbiorach i pakowaniu owoców. Istnie­
je więc nowe zarzewie konfliktów i walk. „Haarec", 
pisząc o tym problemie podkreśla, że ze strony ro 
botników dają się zauważyć pewne tendencje zro­
zumienia stanowiska kolonistów żydowskich. Ro­
botnicy bowiem zdają sobie sprawę, że nie wystar­
czy walka o pracę żydowską, ale chodzi o to, by ta 
praca była odpowiednio wykonywana i owocniej­
sza, niż praca innych robotników. Mimo to jesteśmy 
jeszcze dalecy od rozwiązania tego wiecznie aktual­
nego zagadnienia. Rozwiązanie zależy przede- 
wszystkiem od zdecydowanego stanowiska czynni­
ków, stojących poza obozem robotniczym i poza 
obozem kolonistów, a te czynniki nie wykazują na- 
razie żadnej Inicjatywy, nie wykazują tej inicjaty­
wy ani Waad Leumi, ani też Egzekutywa Agencji 
żydowskiej.

INICJATYWA — GODNA NAŚLADOWNICTWA.
Z charakterystyczną Inicjatywą wystąpił konsul 

austrjacki w Palestynie. Składając wizytę oficjal­
ną przedstawicielom Waad Leumi, rzucił konsul au­
strjacki myśl, by corocznie sprowadzać do Pale­
styny na wakacje zimowe, względnie wiosenne pe­
wną ilość uczniów" Żydów, aby w Palestynie spę­
dzili wolny okres od nauki. W okresie wakacyjnym 
szkolne w jadze austriackie organizują dla uczniów 
wycieczki do Jugosławji, Czechosłowacji lub in­
nych krajów. Konsul austrjacki sądzi, że byłoby 
rzeczą pożądaną, by uczniowie żydowscy udawali 
się do Palestyny na okres wakacyjny, Palestyna 
bowiem może dodatnio wpłynąć! na samopoczucie i 
nastrój młodych Żydów, a klimat palestyński może 
tylko wyjść im na dobre. Konsul podjął się sam 
zebrać odpowiedni fundusz, potrzebny na ten cel i 
prosił, by Waad Leumi ze swej strony dopomógł 
do urzeczywistnienia tej myśli i zaopiekował się u- 
czniami żydowskimi w czasie ich pobytu w Pale­
stynie. Waad Leumi przyjął z uznaniem tę inicjaty­
wę, a należy sobie życzyć, by ten piękny plan uda­
ło się jaknajrychlej zrealizować. Powinno być am­
bicją każdej większej gminy żydowskiej na świę­
cie, by dać możność żydowskiej młodzieży szkol­
nej spędzić przynajmniej jedne wakacje w Palesty- 
nie.

CZYŻYK.
Jakie mało wiemy o cichych, skromnych boha­

terach palestyńskich, którzy w trudzie życia przy­
gotowali Palestynę do odegrania tej roli, jaką od­
grywa obecnie. Prawie nie zauważono krótkiej, skro 
mnej notatki o zgonie jednego z takich bohaterów 
palestyńskich, błp. Zalmara Czyżyka. Dzieje Czy­
żyka i jego rodziny, to dzieje bohaterstwa żydow­
skiego w Palestynie. Przed trzydziestu kilku laty 
przybył Z. Czyżyk do Palestyny i z okrętu udał się 
na wieś. Pracował na najbardziej wysuniętym po­
sterunku, w Galilei. W trudzie i znoju trwał na zie 
ml galilejskiej i przetrwał najokropniejsze czasy 
wojny a ziemi palestyńskiej złożył w ofierze naj 
cenniejszy skarb — troje dzieci. W dwa lata po 
przybyciu do Palestyny zmarła na żółtą małarję 
jego córka, Rebeka. Jej to poświęcił znakomity pi­
sarz hebraJśJTi J. Ch. Brenner swoją powieść „Mi- 
‘kan Umi‘kan“ .Druga córka, Sara Czyżyk, zginęła 
bohaterską śmiercią razem z Trumpeldorem w Teł 
Cha*. W r. 1929 padł od kuli arabskiej syn, Efraim 
Czyżyk, w obronie kolonji Chuldy. Bezpośrednio 
potem zmarła żona Czyżyka. Po ostatniej stracie 
czyniono wysiłki, by Zalman Czyżyk przeniósł się 
z Galilei do innej, zdrowszej okolicy. Czyżyk od­
mówił — zanadto był przywiązany do ziemi gali-

TEBAZ N A JW IĘK SZY  W YBÓRTłT

SKŁAD SUKNA B. SCBONBERG
K ra k ó w , u l. G ro d z k a  39

lejskiej. Teraz zmarł w 72-gim roku życia. Jego 
najmłodszy syn, którego mieliśmy sposobność po­
znać w czasie pobytu Lady Erleigh w Krakowie, 
jest studentem uniwersytetu londyńskiego, a po 
ukończeniu studjów wraca do Palestyny, do Gali­
lei, by kontynuować piękne tradycje rodziny Czy­
żyków.

DESZCZ W LECIE.
Deszcz w lecie jest w Palestynie zjawiskićm tak 

niezwykłem ł rządkiem, że-stanowi prawdziwą sen­
sację. Jak się obecnie okazuje, opady nie były tył. 
ko lokalnem zjawiskiem w Hajfle, o czem pisał 
nasz korespondent dr. Jezajasz Felg, lecz prawie w 
całym kraju spadł nagle deszcz w sierpniu Fale 
silnego upału, który dał się we znaki w Jerozoli­
mie nagle ustały, niebo pokryło się chmurami, a z 
gór judejskich rozpoczął dąć silny wicher. Równo­
cześnie zacząF padać deszcz. Na drodze między Teł 
Awiwem a Jerozolimą deszcz ten zmienił się w ule­
wę. Podobne zjawisko powtórzyło się w Teł Awi­
wie. O 10-ej wieczór morze stało się nagle burzli 
we i silny deszcz spadł na zdziwionych mieszkań­
ców Palestyny. Te niespodzianki klimatyczne są 
żywo komentowane w Palestynie, bo deszcz w sier­
pniu jest dla Palestyny nielada jaką sensacją.

L. R.
1 i . '
i

P. Jenny HOSCHANDEROWA
egzaminowana nauczycielka 'JĘZYKA ANGIELSKIE*
GO (London Ezamlnation of Profioiency) powraca w 
dniu 31 sierpnia 1934 z corocznych studjów wakacyj­
nych w Anglji i rozpocznie naukę z dniem 1 wrze­
śnia 1934 r. Zgłoszenia przyjmuje się codziennie od
godz. 2-giej do 8-mej. Bielsko, Kazimierza Nr. 10/11. 

Nr. telef. 1207.

Program stacyj radiofonicznych
NIEDZIELA, 2 W RZEŚNIA 

K raków  (304.3) 9 Audycja poranna z  W arsza­
wy i Lwowa. 10,05 Nabożeństwo z Poznania- 
11,57 Sygnał czasu, hejnał. 12,03 Ta ras m. z  W arsz.
12.05 „1(J minut o teatrze '1. 12,15 Transm . z  W arsz. 
13 Odczyt krajoznaw czy: „Bieszczady — zopozna 
ne polskie g ó ry 11. 13,15 Transm . z W arsz. 14 P ły ­
ty. 15 Transm . z  W arsz. 15,15 P łyty. 15,25 Z cy- 
klub „Gawędy podhalańsk ie": „Recepta na pijo- 
ków ‘‘. 15,35 P łyty. 15,45 „Choroby na terenach 
powodziowych". 16 Transm . z aW rsz. 16,20 Reci­
ta l fortepjanow y. 16,45 T ransm . z aW rsz. 17 „Dan 
cing w  radjostacji". 17,50 Transm . z W arsz. 19,45 
P ro g ram  na dzień nast. 19,50 Transm . z W arsza­
wy i Lwowa. 22,15 K oncert reklam owy. 22,30 
Transm . z W arszaw y. \

Lw ów  (377.4) 9,55 Zapowiedź program u w  w y­
konaniu „W esołej tró jk i". 12,05 „Silva rerum ",
15.45 Skrzynka rolnicza". 21 Na wesołej lwow­
skiej fali.

W arszaw a (1345) 9 Pieśń poranna. 9,13 Gimna- 
tsyka. 9,30 Dziennik poranny. 9,05, 9.23, 9,40 Mu­
zyka poranna z płyt. 9,50 Chwilka pań domu, 9,55 
Zapowiedź p rogram u (tr. ze Lw owa). 10,05 Na­
bożeństw o z Poznania. 11,57 Sygnał czasu. 12 Hoj- 
nał z  K rakow a. 12,03 W iadom ości m eteorolog.
12.05 P rzeg ląd  teatra lny . 12,15, 13,15 P oranek  mu­
zyczny. 13 Odczyt z K rakow a. 14 P łyty. 15 „Sta­
ran ia  upraw ow e rolnika na jesieni". 15,25 P rze­
gląd rynków produktów  rolnych. 15,35 Piosenki.
15.45 P orady  w eterynaryjne. 16 Recytacje prozy. 
16,20 Recital z K rakow a. 16,45 „P iękniej niż w 
baśni", opow iadanie dla dzieci starszych. 17 Mu­
zyka lekka z K rakow a. 17,50 „K siążka i w iedza".
18 Słuchowisko: „Ju tro " . 18,45 „Życie młodzieży".
19 Muzyka lekka. 19,45 P rogram  na dzień nastę­
pny. 19,50 peljetpn aktualny, 20 Koncert. 20,45 
Dziennik w ieczorny. 20,55 „ Ja k  pracujem y w  Pol 
sce“. 21" Nd "wtesdłej lw ow skiej fali. 21,45 W iado­
mości sportowe. 22 Skrzynka pocztowa technicz­
na. 22.15 K oncert reklam ow y. 22,30 Muzyka tan e­
czna. 23 W iadomości meteorologiczne. 23,05 Mu­
zyka taneczna.

Katow ice (395.8) 14,30 Regjonalne pieśni śląskie. 
15,25 Skrzynka pocztowa. 15,45 Feljeton: „W ee­
kend w  in terpretacji PIM -a", 22 P orady  rad io ­
techniczne.

W iedeń (506.8) 8,55 Nabożeństwo. 11,20 Koncert
18.45 Utwory. 19,20 Koncert. 22,20 Muzyka tane­
czna.

P ary ż  (1649) 10,15 K oncert z Yichy. 11,30 Muzy­
ka organ. 12,30 W esoła audycja. 13 Koncert. 17 
Komedja. 18 Kocenrt. 22,30 Muzyka tan.

Medjolan (368.6) 11 Nabożeństwo. 13 P rogram  
życzeń. 17,15 Muzyka lekka. 20,45 T ransm . z Rzy­
mu.

Tel A w iw  zmienia oblicze
(Oryginalna korespondencja „Nowego Dziennika")

Tel Awiw, w  sierpniu  1934.
W  Tel Awiwie popełniono jeden błąd, k tóry  

dla h isto rji lego m iasta jest nie do powetowania. 
Tel Awiw zm ieniał się tak szybko i lak niemal 
na oczach, że zapomniano, iż w łaściw ie należało­
by w  jakiś sposób dla potomności zachować o- 
b raz tego kinem atograficznego tempa, w  jakiem 
się ten rozwój m iasta dokonał. Należało co roku 
o pewnej porze u trw alić  na filmowej taśm ie o- 
gółny wygląd m iasta, lak jak  się on w  danej 
chwili przedstaw iał. Nie zrobiono tego jednak, 
nikomu to na myśl nie w padło, a te raz  jesteśm y 
m ądrzy po szkodzie i niema na to  najmniejszej 
rady. Potomność nie będzie m iała najm niejszego 
pojęcia o lern, jak  m iasto  w yglądało  w  roku 
1910-ym, później 20-ym, 25-ym, tak  jak  już dzisiaj 
mało kto wie, jak to  m iasto w yglądało  w  roku 
np. 1930-ym- Człowiek zw ykł przyjm ow ać w s z y t ­
ko z dużą dozą indyferenlyzmu, płynącego z nie- 
dość jasnego w yobrażenia, że w szystko było z a w ­
sze tak jak  jest. A '.o jest bardzo  mvlny sąd. W  
poniższych uw agach posiaram  się w ykazać s łu ­
szność powyższego twierdzenia.

Pod koniec czw artej aliji w  roku  1926-ym, Teł 
Awiw m iał już dość silnie zarysow ane centrum  
handlowe, w  miejscu, gdzie się  ono znajduje dzi­
siaj, m ial już bardzo ożyw ioną ulicę H erzla i 
Nachlath Benjamin, a ulica Allenby była bardzo 
szeroką aleją, w iodącą do m orza, posiadała

schludne parte row e domki, w yglądające nieśm ia­
ło z pośród sucholniczych ogródków, okolonych 
plotami z cementowych bloków, które siliły  się 
w ykazać pewien styl, zresztą bardzo niesmaczny 
Sklepów tu praw ie nie było, gdzieniegdzie siały 
kioski z wodą sodową, a tu i tam była naw et ja ­
kaś restauracja. W owym czasie nie wolno było 
jeszcze o tw ierać sklepów na ulicach Jehuda Ho­
lewy i Lilienbluma. Bclh' Am był jedynym te a ­
trem, minio swego w alącego s ię  parkanu  z bu- 
tw iejącego drzew a i mimo swoich beznadziejnych 
piasków . Chodziło się tylko do kina „Eden1, m ie­
szczącego się na gran icy  slarego  i nowego Tel 
Awiwu, na progu do Newe Cedek, będącego po 
dziś dzień cuchnącym zaułkiem  telaw iw skim . Naj- 
miśszą zaś częścią m iasta  była schludna dzielnica 
„Lew  Tel A w iw ", pyszniąca się swem i wynio* 
slemi dw u-piętrow em i domami i sw em i czystemi 
betonowemi brukam i.

U lica H erzla przechodziła wówczas m eiam or- 
fozę. Z ryw ano domki, do  których w iodły kam ien­
ne schody, jak ie  jeszcze dzisiaj w idać w  P etach  
Tikw ie, i w  ich miejsce staw iano kam i mice już 
na samym brzegu m igraszu, gdyż sk lep  na tej uli­
cy stanow ił źródło  poważnych dochodów. T rz ę ­
sące się straszliw ie  fordy  przew oziły  pasażerów  
stąd nad morze, gdzie m ożna było kąpać się i po­
tem zjeść ciepłą kukurudzę. U lica Allenby przez 
długie tygodnie odcięła była od ruchu, gdyż odla­

ny tam świeżo bruk betonowy w ym agał k ilku ty ­
godniow ego krzepnięcia.

Na ulicy Nachlalh Benjamin ro sły  jeszcze przed 
domami smutne, zakurzone zaw sze cyprysy. Cy­
prysy te stanow iły jednak przeszkodę dla ruchu 
na tej ciasnej ulicy i sta rano  się je ukradkiem  po­
wycinać. I tu zryw ano fasady, pam iętające „da­
wne" czasy i w ydłużano lokale sklepow e w s tro ­
nę bruku. Gdzieniegdzie dobudowywano piętro. 
Bank AngJo- P alestina m ie;c:l się w  sta re j rada­
rze tuż obok przejazdu kolejowego na ulicy 
Herzla.

Takim był Tel Awiw w  chwili, gdy wybuchł 
w .elk i kryzys, spow odow any zamknięciem aliji 
przez rząd, k tó ry  nagle stchórzył przed im igrecją 
polskiego żydostw a, w ykazu.ącego zbyt w ielką 
ruchliwość. i

Budowa praw ieże usta ła . P okazały  się liczne 
w ywieszki „m ieszkanie do w ynajęcia", Pokój ko­
sztow ał funla, albo funt ć’*ierć

Tymczasem jednak rozw ijał się „binterland*', 
Pow 6taw hły nowe kolonje yom arańczowe w  Sa- 
ronie cicho bez rozgłosu, r.ikt praw ie o nlczem 
nie w iedział, ale w Saroni* jiszuw  żydowski kon* 
solidow ał się. Świadczył o tem wzmożony ruch 
starych, niebezpiecznych dl a życia fordów, wyco­
fanych z telaw iw skiego „H am aaw iru", k tó ry  po­
siadał koncesję na przew ożenie teł aw iw skieb 
pasażerów .

T rzy  la la  trwał zastó j w le i awiwskiem budo* 
wnictw ie, aż przyszły  w ypadki z sierpnia 1929-gO 
roku, k tó re  przyniosły w ra z  z później zdewaluo- 
wanym funtem wzmożony ruch budowlany, k tó ry  
trw a  podziśdzień. W tedylo p rzen iósł się  handel S 
Jaffy  do Tel Awiwu.
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Dalsze kondolencje
Doc. U. J. Dr. Ferdynand Zwe:g telegrafuje nam: 
Głęboko wstrząśnięty żałobną wieścią, która 

mnie dziś dopiero doszła, zasyłam wyrazy głębo­
kiego współczucia epowcdu zgonu błp. Dra Wil­
helma Berkelhammera.

Nieustannie nadchodzą liczne telegramy i listy 
kondolencyjne z najodleglejszych stron kraju z 
wyrazam i współczucia spowodu zgonu naszego 
R edaktora Naczelnego błp. Dra Wilhelma Ber­
kelham m era. Są one najlepszym dowodem wielkiej 
popularności, serdecznej sympatji i szczerego u- 
czucia uwielbienia, jakie zaskarbił sobie ZmaTly 
w czasie krótkiego, a tak bardzo owocnego życia. 
We wszystkich telegramach i listach kondolencyj­
nych uderza nuta żalu i niezmiernego smutku 
spowodu odejścia. Człowieka, który swem odda­
niem, szlachetnością i czystością charakteru byt 
wzorem i drogowskazem. Nie mogąc ogłaszać tre­
ści wszystkich telegramów, ograniczymy się do 
wymienienia instytucyj i osób, które nam przesła­
ły wyrazy współczucia:

Organizacja sjonistyczna w Przemyślu, Żydo­
wski Kłub sportowy Makkabi w Krakowie, Przed­
świt Haszachar w Krakowie, Stowarzyszenie 0- 
gnlsko w Krakowie, Organizacja Bnej Sjon w 
Krakowie, Komitet lokalny Keren Kajemet w 
Podgórzu, Żydowskie Akademickie Koło Miło­
śników Krajoznawstwa, Komitet lokalny Organi­
zacji Sjonskiej w Dąbrowie (koło Tarnowa), Hi- 
tachdut w Żywcu, Organizacja sjonistyczna Ha- 
szachar Bielsko-Biała, Komitet lokalny Org. Sjon. 
w Limanowej, Tygodnik Żydowski „Judisches 
Vclkshlatt“ w Bielsku, Stowarzyszenie żydo 
wikich absolwentów Wyższego Studjum Handlo­
wego w Krakowie.

Nasz współpracownik Mikołaj Wadyas-Schón- 
hrun, mgr. L. Hałpern redaktor I. K. C. Janus«

Harnisz-Śmiechowski, Hermina Neufeldowa, Dr. 
Józef Karpi, Dyr. Salomon Spitzer, Zygmunt 
Schorr, redaktor Izrael Kahan (Łódź), Inż. Salo­
mon Schwarz, Dyr. M. Stein, Tow. M Hiller, adw. 
dr. M. Schiidkraut,

Prasa o błp. 
Wilhelmie Berkelhammerze

Caia prasa żydowska poświęca serdeczne 
wspomnienia pośmiertne spowodu zgonu błp. 
Dra Wilhelma Berkelhammera. „Tygodnik Żydo­
wski" w Tarnowie zamieścił artykuły tow." Joachi­
ma Neigera, Dra Chometa i Dra Schenkla, poświę­
cone pamięci Zmarłego. W warszawskim „Hajn- 
cie“ zamieścił Dr. I. Schipper, przyjaciel Zmarłe­
go, bardzo piękną ocenę działalności blp. Dra Wil­
helma Berkelhammera. Organ sjonistów niemie­
ckich „Jiidische Rundschau" ogłosił artykuł swe­
go korespondenta warszawskiego, poprzedzony 
krótką, bardzo serdeczną notatką Roberta 
Wcltscha o działalności publicystycznej Dra Wil­
helma Berkelhammera. Wiedeńska :,Cajt“ zamie­
szcza artykuł red. A. Cincinatusa, poświęcony pa­
mięci Zmarłego.

Posiedzenie żałobne Hitachdutu
W ub. czwartek odbyłt; się posiedzenie żałobne 

Komitetu rejonowego Sjcnistycznej Partji Pracy 
Hltachdut (Antyichud) dla zachodniej Małopolski 
i Śląska i wydziału stow. Merkaz Hacełrim, oraz 
Witkinji przy licznym udziale członków. Prze­
wodniczący Dr. Besen wygłosił przemówienie, w 
którem podkreślił zasługi błp. Dra Berkelhamme­
ra dla idei renesansu narodu żydowskiego. Zebra­
ni uczcili pamięć Zmarłego przez powstanie 
z miejsc.

Organ mutfiego woOec przyjazdu 
ZebofyAskfegB do Palestyny

Jerozolima. (ŻAT) W związku z zapow iedzia­
łe m  przybyciem  do P alestyny  p. Żabotyńskiege 
urgan naczelnego miuftrego Jerozolim y „Al J a ­
rosa al A rabia" ogłosił ostiry podżegający przeciw­
ko Żydom arty k u ł, w k tó rym  pismo zapewnia, że 
zapowiedź w izyty ^ k ra jn e g o  propagandzisty , k tó  
ry  pragnie założyć państw o żydow skie w odwie­
cznie arabskiej Palestynie, w yw ołała olbrzymie 
poruszenie w śród ludności arabskiej".

Celem w yw ołania w rażenia jakichś tajem ni­
czych planów  żydowskich pismo pow iązuje zapo­
wiedź przyjazdu Zabotyhskiego z listem rew izjo­

nistów  do Mapaju i dodaje, że w tyinsam ym  cza­
sie znajdą się w Palestynie również dr. Weiz- 
m ann i  Sokołów. „Trzej przyw ódcy sjonistyczni, 
konkluduje pismo, niewątpliwie naradzać s i ę ' bę­
dą nad  tem, jak  w najłatw iejszy sposób wypęd.Tć 
nas z k ra ju  i zbudować państwo żydowskie l i  
naszych ruinach. A pelujem y zatem  do rząćA: 
Niech do tego nie dopuści. Doprowadzi to do za­
ognienia stosunków, k tóre będzie mogło mieć zło 
sku tk i dla k ra ju" .

Nahum Scksłow w Palestynie
Jerozolima. (ŻAT) W dniu 5 w rześnia Nahum 

Sokołów jest oczekiwany w Palestynie. Święta no­
woroczne prezydent Agencji Żydowskiej spędzi

ęjieięgnacja cery
jest nie do pomyślenia 

bez dobrego mydła

Naw et najstaranniejsza 
pielęgnacja cery nie wyda 
należytych rezultatów, jeśli 
zapomnięć a wyborze od* 
powiedniego mydła. 
Mydło 7 Kwiatów Elida jesf 
idóalne pod tym wzglę* 
demi specjalnie łagodne, 
posiada wybitne własności 
kosmetyczne i |est wy* 
twornie perfumowane. 
Warunkiem racjonalnej 
pielęgnacji cery jest uży. 
wanie doskonałego mydła, 
o takiem jest

BADANE DERMAfcQlOGlCT»*ne

w uzdrowisku egipskiem Luzor. W toku  prowa­
dzonej pod kierow nictw em  prezydenta Sokołowa 
kam panji na rzecz K eren-H ajesodu w Afryce po­
łudniowej zebrano dotychczas 130.000 f. szt. Spo­
dziew ają się, że ogólny w ynik kam panii wyrazi się 
cyfrą 140.000 f. szt.

Żądajcie wszędzie 
„Nowego Dziennika”

Znikły liczne piaszczyste m igrasze na ulicy Al­
lenby. Na jedynym  pozostałym  jeszcze placu przy 
tej ulicy ukazał się w czoraj ogrom ny nowy szyj/, 
głoszący, że tu  pow stanie nowy głów ny gmach 
B arclays Banku, a więc banku niemal rządowego, 
gdyż dłużej już się nie udało zatuszow ać oczywi­
stej praw dy, że Tel Awiw jest dzisiaj centralnym  
punktem palestyńskiego im portu i eksportu, mimo 
nowocześnie zbudowanego portu  w  Hajfie — jak ­
by na złość.

S tare rom antyczne domki zaczęły znikać z uli­
cy Allenby. Na wolnych placach wznosić się za­
częły okazałe gmachy. W nowych budynkach by­
ły już przestronne, pierw szorzędnie wyposażone 
lokale handlowe. S tare  maleńkie, naw et czasami 
jednopiętrow e domki zostały skazane na zrów na­
nie z ziemią. Ulica AJleńby dostarcza doskonalej 
ilustracji dla tego ludowego określenia „Z rów na­
nie z ziemią". Tam  gdzie w czoraj w znosił się 
dom o dużych oknach, zielonych okiennicach, o 
gipsowych tanich sztukaterjacb, gdzie czasami 
mieściła się naw et ruchliwa apteka, tam pewnego 
poranku ziemia była równa, a dom — jakby go 
ktoś usunął stamtąd bez reszty  dotknięciem różdż­
ki czarodziejskiej. i y

W jednem miejscu zerwano nawet olbrzymi 
trzypiętrow y gmach, csfem wzniesienia na jego 
miejscu nowego budynku kinowego. W  międzycza­
sie Tel Awiw otrzymał teatr i kino M ugrabi, zbu­
dow ano kino Ofir, S tary  Fden otrzym ał letnią w i­
downię o otwartym dachu, w  miłym ogrodzie 
„Ga Rlna“, stanowiącą jakąś  niezrozumiałą- oazę 
na tle  gruntowej spekulacji w Tel Awiwie, pow ­
sta ło  kino, nawet ludowy ,.Beth Am' też ma a- 
paraturę kinową i wyświetla po niskich cenach

zeszłoroczne przeboje. W szystkie kina s ą  oczywi­
ście dźwiękowe. Obecnie poza wspomnianem ki­
nem na ulicy Allenby buduje się inne kino tuż o- 
bok opery M ugrabi na ulicy Eliezcr Ben Jehuda. 
Tel Awiw posiadać będzie zatem w krótce 7 kino­
teatrów  dźwiękowych, mimoto mylić się będzie 
ten, kto powie, że liczna ta  będzie za duża jak na 
takie miasto. Radziłbym takiem u sceptykowi sta ­
nąć w sobotę wieczór w kilom etrowym  ogonku 
przed którem kolw iek z kin tel aw iw skich, by 
wkońcu bilet kupić u spekulanta za cenę odpo­
wiednio przesoloną, a przekonany jestem, że 
zmieni swe zdanie gruntownie.

Im igracja z Niemiec stanęła przed katastro fal­
nym brakiem  odpowiednich lokali sklepowych. 
Kupiec niemiecki nie mógł się zadowolnić sk le­
pem, k tóryby  stanow i chlubę Miechowa. Na gw ałt 
zaczęto przebudowyw ać s ta re  domy. Ulica Allen­
by otrzymała najpiękn.ejsze sklepy. A lokale ta­
kie jak Rivoli, czy Eckmana, znależćby mogły 
gpdne miejsce w każdem dużem mieście europej- 
skiem. i

Ciasna Nachlalh Benjamin przechodzi znowu 
tragiczne zmagania z modernizującym prądem w 
mieście. Trzy razy zmieniała swe oblicze. Trzy­
krotną metamorfozę przechodziły domy na tej u- 
licy, trzy razy je zrywano i przebudowywano, by 
dzisiaj znowu przejść czwartą bolesną operację 
kompletnego przenicow ania. Dom za domem zo­
sta je Okolony parkanem  i wmig kręcić się tam za­
czynają robotnicy z K urdystanu i Jemenu i dłu- 
giemi żerdziam i zryw ać ściany, -młotami ciężfkie- 
rni rozbijać żelbetonowe stropy.

Nachlalh Benjamin nie może pozostać w tyle 
za ulicą Allenby. Jeszcze ruch tu jest tak duży, że

naskulek ciasnoty lej uliczki ograniczono ruch 
kołowy tylko do jednego kierunku. Szerokość u- 
lic tel aw iw skich to  rozdział osobny, rozdział t r a ­
giczny w pelnem tego słow a znaczeniu, gdyż sze­
rokość ulic nie pozostająca w żadnym stosunku 
do istniejącego dzisiaj rufehu automobilowego o- 
raz  beznadziejnie pomylony plan rozłożenia ulic 
w „starym " Tel Awiwie (okolica Allenby) powo­
dują dziesiątki katastro f dzień w dzień na ulicach . 
Tel Awiwu. Liczba nieszczęśliwych wypadków 
przekracza setkę co tygodnia.

W ostatnim  okresie tel- aw iwskim  rozbudow a­
ły się północne części Tel Awiwu rozłożone 
wzdłuż pięknych szerokich ulic Dizengowa i Elie- 
zera Ben Jehudy, wiodących na teren w ystaw o­
wy. Piękne, nowocześnie zbudowane budynki, do­
bry rozkład ulic stanow ić winny gw arancję, że 
nie pow tórzy się ten m arnotraw ny straszliw ie o- 
bjaw  grzebania tysięcy funtów, pod postacią bu­
dow ania i burzenia w  ciągu kilku la t domów, 
które nie zdołały się jeszcze zamortyzować.

Zm ieniają się i bruki tel awiwskie. Zanikać za­
czynają betonowe kwisze pod g rubą powłoką 
czarnych lśniących po nocach asfaltow ych naw ie­
rzchni. KwiSz tak i pow staje niem al na oczach w 
ciągu kilkunastu  godzin, a betonowy jest luksu­
sem, gdyż na ubezczynnienie ulicy tel awiwskiej 
na kilka tygodni nie może sobie m iasto  w żaden 
s p o s ó b  pozwolić. Ogromne, luksusowe autobusy 
„H araaaw iru“ nie mogą się  absolutnie wtłoczyć 
\y tak  1 bez tego już przeładow ane autam i ulicżki 
Tel iAwfwu

Inż. S. Erlik,
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PRZEGL4D GOSPODARCZY

Wilno pod znakiem  Targów  
Futrzarskich

(K oresp on d en cja  w ła sn a  „N ow ego Dziennika**)
W ilno, z końcem sierpnia.

Wilno, m iasto bogate tradycją sw ego ongiś 
przem ysłu i handlu fu trzarskiego, jest w  przede­
dniu odrodzenia gospodarczego. W ymownym te­
go dowodem s ą  odbywając© się obecnie w  W ilnie 
I-sze Ogólnopolskie T arg i Futrzarśk ie , P rzed  la ­
ły  w starym  tym grodzie ogniskow ał się i kw itł 
handel futrzany, konkurując dość poważnie z 
Lipskiem. Powoli w  okresie przedwojennym, a 
zwłaszcza po w ojnie św iatow ej Lipsk zaczął zdo­
byw ać w yłączny monopol na dostaw ę fu ter w y­
praw ionych na rynek polski. Zawdzięczał to  sw o­
je w yjątkow e stanow isko wysokiem u poziomowi 
technicznemu, w ypraw y  futer w  fabrykach nie­
mieckich, a także bardzo dogodnym w arunkom  
kredytow ym  w jakich znaleźli s ię  kupcy i prze­
m ysłow cy, w Niemczech. Dopiero w okresie nie­
miecko- polskiej w ojny celnej, kiedyto w skutek 
specjalnej polityki regiam entacyjnej rządu przy­
wóz z Niemiec fu ter gotowych został bardzo u tru ­
dniony, zaczęły w Polsce, a w pierw szym  rzędzie 
w W ilnie na nowo pow staw ać fabryki w ypraw ia­
nia futer. W  len sposób W ilno w  długotrw ałej i 
konsekwentnej w alce ja k a  jest prow adzona na 
terenie naszej ogólnej polityki gospodarczej w 
kierunku wzmocnienia sam ow ystarczalności —  
odgryw ało  niem ałą rolę, co w łaśn ie należy pod­
kreślić te raz  z okazji I-ch Ogólnopolskich T a r ­
gów Futrzarskich.

Układ stosunków  gospodarczych a zw łaszcza 
polityka h itlerow skich Niemiec zadały Lipskowi, 
jako m iędzynarodowemu ognisku handlu fu trz a r­
skiego, śm iertelny cios. Z natury  rzeczy zaczęło 
się szukanie nowego źródła, mogącego skutecznie 
zastąpić Lipsk. I dopraw dy, szczęśliwa była in i­
cjatyw a Komitetu T argów  Północnych w  W ilnie 
urządzenia I-ch Ogólnópolskich T argów  F u trz a r­
skich. O pierała Się or.a na przekonaniu, że po­
w stan ie krajow ego ośrodka handlu i przem ysłu 
futrzarskiego znajduje sw e głębokie uzasadnienie 
w aktualnych potrzebach tej branży.

I oto stoimy przed faktem  dokomanvm. Na nfa-4’ ■ Scowemi placówkami.

w ygląda bogato reprezentow ana h a la  m. K rako­
w a z olbrzym im transparen tem  z napisem „K ra­
ków w ita ‘‘. W idzimy tu najpoważniejsze firm y 
K rakow a. W szystkie paw ilony i kioski k rakow ­
skie utrzym ane są w jednym łonie dekoracyjnym 
tw orząc estetyczną całość. To też hala m iasta  
K rakow a cieszy się w ielką sym patją  zarów no 
W ilnian jak i przybyłych gości.

F ak t przeto, że kupiectw o K rakow a okazało du­
żo zrozum ienia dla idei T argów  F u trzarsk ich  za­
sługuje na uznanie i podkreślenie. A ktywną dzia­
łalność 'w ykazała także Polsko- H olenderska S. 
A. dla przem ysłu i handlu i „Przem ysł F u trzany" 
w Bielsku.

Zainteresow anie T argam i jest znaczne. Codzien­
nie powiększa się lis ta  przybyw ających zewsząd 
kupców i przem ysłow ców  branży fu trzarskiej, 
dokonywujących poważnych tranzakcyj. Wobec 
rachitycznego w tym roku stanu T argów  L ip­
skich można już stw ierdzić, że zam ierzony cel — 
stw orzenie krajow ego ogniska handlu fu trza r­
skiego — został osiągnięty.

W ielkie nadzieje dla rozw oju T argów  n a  przy­
szłość pokładane są na mających się odbyć w  
dniach 1-go i 2-go w rześnia I-m Ogólnopolskim 
Zjeżdzie kupców branży  fu trzarsk ie j i kuśnier­
skiej. P rog ram  zjazdu przew iduje cały szereg cie 
kawych referatów  i rozstrzygnięcie w ielu  w aż­
nych i aktualnych problem ów. Miejmy nadzieję, 
że Zjazd ten stanie się kamieniem węgielnym od­
rodzonego w zakresie międzynarodowym  handlu 
fu trzarskiego w  Polsce.

Należy także podkreślić przychylne stanow isko 
M inisterstw a P rzem ysłu i Handlu, przy  którego 
wydatnej pomocy T arg i zostały zorganizow ane. 
Udzielone zostały Targom  poważne kontyngenty 
'na fu tra  i zwolniono dokonyw ane na T argach 
tranzakcje od podatku przem ysłow ego od obrotu. 
O statnio M inisterstw o delegow ało na T arg i sw o­
ich przedstaw icieli, k tórzy w yraża li się o  T a r­
gach z wiclkiem uznaniem i zapoznali się Z miej-

-  -
lowniczym terenie, okolonym pięknemi góram i 
rozsiane są  liczme paw ilony najpóważniejszych 
firm  krajow yeh i zagranicznych. Z państw  ob­
cych b io rą  w  w ystaw ie udział; Anglja, A ustrja, 
Ł otw a i Rumunia. K ra jow e placów ki przeważnie 
um iejscow iły się w  halach. Szczególnie pięknie

W  dobie zm agania się gospodarki k ra jow ej z za 
lewelm •obcym, T arg i -Futrzarskie w  W ilnie s ą  do­
wodem w zrastającej tężyzny gospodarczej Pol­
ski i odradzającego się przem ysłu i handlu fu­
trzarskiego, którem u bezspornie należy się czoło­
we miejsce na rynku św iatow yih. Dr. G. K.

j * n » :  p r z e p is y .
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Ulgi w spłacie sa leg lośc i Hbeipiecze- 
niowyeh dla ofiar p o w o iil

Ulgi dla przedsiębiorstw  przem ysłow ych, p rze­
w idziane ustaw ą z dnia 15 m arca 1934 roku, w 
spraw ie sp ła ty  zaległych składek na rzecz Insty ­
tu tu  Ubezpieczeń Społecznych zastosow ane m ają 
być rów nież w  stosunku do w arszta tów  dotknię­
tych osta tn ią  klęską powodzi. Ubezpieczalnie Spo 
łęczne, Zakład Ubezpieczenia P racow ników  U- 
m yslowych i Zakład Ubezpieczenia od W ypad­
ków upow ażnione zostaną do częściowego lub cał 
kowjtego darow ania zaległości tym  przedsiębior­
stwom, gdy zachodzi wypadek w yjątkow y gro­
żący ru iną gospodarczą tych przedsiębiorstw .

Nowe prawo celne
Jak  już podaw aliśm y, dn. 27 października br. 

,wej$;ie w życie rozporządzenie p. P rezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 27 października 1933 r. o 
p raw ie celnem. Rozporządzenie to  sk łada się z 9 
Części. P ierw sza część dotyczy ustro ju  celnego, 
druga ceł i tow arów , trzecia zwolnień od ela i 
ulg celnych, czw arta  ruchu osobowego i tow aro ­
wego przez granicę celną, p ią ta  postępow ania 
celnego, szósta  kw estji uiszczenia należności .cel­
nych, siódm a sprzedaży tow arów , ósm a środków  
praw nych, dziew iąta zaw iera  przepisy  końcowe. 
Jak  widzim y z tego, rozporządzenie jest bardzo 
obszerne i posiada charak te r ram ow y. To też jest 
rzeczą konieczną uzupełnienie i rozw inięcie prze­
pisów  p raw a  celnego d rogą rozporządzeń w yko­
nawczych, k tóre będą m iały na celu ułatwienie, 
praktycznego zastosow ania tego rozporządzenia. 
Jak  się dow iadujem y,'rozporządzenia , względnie 
rozporządzeń w lej sp raw ie  należy oczekiwać we 
wrześniu, względnie w  październiku. N iew ątpli­
w ie projekty  rozporządzeń będą opracow ane w 
Ministerstwie Skarbu w najbliższym  okresie  cza-

su. Posunięciem przygotowawczem  do opracow a­
nia tego rodzaju rozporządzeń, była osta tn ia  kon 
ferencja, jaka odbyła się w dniach 27 i 29 sie r­
pnia w  M inisterstw ie Skarbu, a w  której wzięli 
udział prezesi Dyrekcji Ceł, naczelnicy w ydzia­
łów  w  dyrekcjach celnych, naczelnicy urzędów 
celnych o raz  p, w icem inister Lechnicki i p. dyr. 
D epartam entu Ceł K rólikow ski, jako przew odni­
czący konferencji. Konferencja la, jak podaw ali­
śmy, zajęła się omówieniem praktycznego rozw i­
nięcia przepisów  praw a celnego i jej postano­
w ienia posłużą niew ątpliw ie ja k o . m aterja ł do 
oczekiwanych rozporządzeń wykonawczych.

0  ułatwienie pracy 
pełnomocnikom podatników

Łódzkie organizacje gospodarcze ponownie wy. 
stąp iły  do min. skarbu  z szeregiem  postulatów  
w zakresie pełnomocnictw przy interwencjach w 
spraw ach  podatkowych. Do niedaw na istn iała  za­
sada, iż pełnomocnik, w ystępujący w szeregu 
sp raw  jednego p ła tn ika mógł legitym ować się 
goneralnem pełnomocnictwem dla w szystkich 
sp raw , O statnio zasada ta  została zmieniona i 
łódzikie w ładze skarbow e dom agają się osobne­
go pełnom ocnictwa dla każdej spraw y.

Poniew aż system  powyższy ogrom nie podraża 
koszty zastępstw a ze w zględu na obowiązek ui­
szczenia op ła ty  stem plow ej od każdego pełno­
mocnictwa, organizacje gospodarcze w ystosow ały 
m em orjał w skazujący na konieczność przyw róce­
nia zasady  pełnom ocnictw  generalnych.

Pozatem organizacje powyższe podnoszą, iż  w  
in teresie odciążenia drobnych płatników , w ładze 
skarbow e nie pow inny żądać od przedstaw icieli 
zalegalizow anych zrzeszeń i stow arzyszeń jgospo- 
darczych, których sta tu ty  przew idują ndzielanie 
indyw idualnej pomocy praw nej członkom — peł­
nomocnictw, o  ile kw ota, stanow iąca przedm iot 

in terw encji nie p rzekracza 800 Zł.
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KODEKSU HANDLOWEGO 
w r a z

z przepisami związkowemi i wzorami umów 
wydał i objaśnił

Dr. D. B U L W A
adwokat w Krakowie
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Do nabycia ] u Ż w Administracji 
„Nowego Dziennika®, Orzeszkowej 7 

Konto P. K. O. 400.630.

Szczegóły obniżki ceny enkrn
Przyspieszona o miesiąc i zarządzona już od 

dnia 1 w rze nia br. zniżka ceny cu k ru  na rynku 
k ra jo w y m ,. została  przeprow adzona w ten spo­
sób, iż 1 kg. cukru kosztow ać będzie 1 zł 25 gro­
szy loco w szystkie stacje kolejowe w Polsce. W 
m iejscowościach, położonych w  znacznej odległo­
ści od stacyj kolejowych, cena cukru będzie- o 
k ilka groszy, na 1 kg. wyższa, ponieważ będą mu 
sia ły  być doliczone koszty tran sp o rtu  ze stacji 
do m iejsca przeznaczenia. W  kołach fachowych 
przyjm ują, iż koszity te  w ynieść mogą m aksym al­
nie 2—3 groszy na kilogram ie, tak, iż w  najbar­
dziej oddalonych od linij kolejowych osiedlach, 
cena 1 kg. cukru dojść może do 1 zł 28 groszy.

Poniew aż cena cukru w ynosiła dotychczas prze 
ciętnie 1 z ł 45 gr. za 1 kg., w ięc obniżka ceny 
wynosi w  zasadzie 20 groszy  na kilogram ie. W  
miejscowościach, gdzie dotychczas w skutek w iel­
kich odległości i znacznych kosztów  tra n sp o r ty  
cena ta  była w yższa, obniżka cenv w yniesie w ię­
cej, aniżeli 20 groszy.

P rzy  obecnej zniżce ceny cukru pozostały nie­
zm ienione op ła ty  skarbow e, a  m ianowicie akcy­
za i scalony podatek obrotow y o d  cukru. Akcy­
za u trzym ana została  w  wysokości 38,5 groszy 
o raz scalony podatek obrotow y w  kw ocie około 
8,5 g roszy  od I  J tg . cu k ry  M  ten sposób opłaty 
skarbow e, w ynoszące 42 grosze Od kilogram a, 
pozostały niezmienione.

P rzem ysł cukrow niczy zam ierza podjąć roko­
w ania z p lan tatoram i celem usta len ia nowych 
cen na buraki, odpow iadających zmienionym w a­
runkom. Nowe ceny n a  burak i mogą dotyczyć do­
piero nowej kam panji, k tó ra  rozpocznie się na 
w iosnę 1935 roku. f

Przed obniżeniem ceny nafty
S praw a obniżenia ceny nafty  dobiega końca* 

Obniżka zostanie ostatecznie usta lona w  pierw ­
szych dniach w rześnia, niezw łocznie po w ejściu 
w życie obniżonych ta ry f kolejowych i  w yniesie 
w edług wszelkiego praw dopodobieństw a, 20 proc. 
Obecnie firm y naftow e usta la ją  now y cennik na­
fty, k tó ry  zostanie poddany aprobacie M inister­
stw a Przem ysłu  i Handlu. Jak  się dowiadujemy, 
obniżka cen nafty będzie obow iązyw ać od 10 w rze 
śnia. Rząd zam iast w ysunąć inicjatyw ę obniżki 
całego szeregu przetw orów  naftowych, w ysunął 
postulat dalokoidącej obniżki tego produktu naf­
towego, k tóry  jest przedew szystkiem  artykułem  
konsumcyjnym pierw szej potrzeby. Jako  rekom­
pensatę tej obniżki przeprow adzono obniżkę ta ­
ry f kolejowych o 25 proc. w  obrocie w ew nętrz­
nym.

0  obniżenie cep
Dowiadujemy się, iż w  M inisterstw ie Przem y­

ślu  i Handlu odbyw ają się konferencje w  sp ra­
wie obniżenia cen artykułów  pierw szej potrzeby. 
Konferencje te  odbyw ają się bez udziału delega­
tów  sfer gospodarczych.

Zakusy kartelowe
Naczelna O rganizacja Zjednoczonego Rolnic­

tw a i P rzem yślu  Rolnego Zachodniej P olsk i zło ­
żyła m em orjał b. m inistrow i przem ysłu i handlu, 
dotyczący przym usow ego zrzeszenia polskiego 
przem ysłu ziemniaczanego. Konieczność stw orze­
nia karte lu , zdaniem tej organizacji, podyktow a­
na jest potrzebą podtrzym ania w  ruchu dotych- 
ozas pracujących zakładów  przem ysłowych, zwię 
kszenia przerobu  ziemniaków i przyczynienia się 
do aktyw ności polskiego bilansu handlowego. Me­
m orja ł usta la  jako  m aksym alną produkcję mącz­
ki na 30 tys. Tonn, w arto śc i około 9 m iljonów zło 
tych, z  czego na rynek  w ew nętrzny przypada 20 
tysięcy, reszta zaś na eksport.
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Średniowieczne czasy i obecne
Berlin (ŁAT). Norym berga przygotow uje się in­

tensywnie do wszechniemieckiego zjazdu partji na- 
rodowo-socjalistycznej, k tó ry  się m a tam  w krótce 
odbyć —  pisze „Deutsche Zeitung". Każdem u w ia­
domo, zaznacza omawiane pismo, jak  lojalne jest 
to miasto względem Fiihrera. Miasto otoczone jest 
wsiami, które prowadzą energiczną walkę z wszyst- 
kiem, có nie jest niemieckie. Świadczą o tern wiel­
kie napisy przy wejściu do tych wsi: „Żydzi mogą 
wejść jedynie na własne ryzyko", „Żydzi nie pożą­
dani", „nasza wieś jest wolna od Żydów".

Je s t to również zgodno z duchfem dziejów No- 
rymbergi. Już  w XIV stuleciu Norym berga podjęła 
kroki przeciwko żydowskiej działalności. Zewnętrz 
nym powodem k rucja ty  anty-żydowskiej w roku 
1348-49 w Nadrenji, Szwabji i F rankonji była „czar­
na śmierć". Isto tną  przyczyną były jednak „nieucz­
ciwe tranzakcje pieniężno oraz bogactwo i płod­
ność Żydów".

Dalsze ograniczenie możiiuro ĉi 
zarobhsuych leharzy-Z/z3div u/Niemczech

Berlbi (ŻAT). Berlińska „Medizinische Zeit-
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schrift" dom aga się, aby pozbawiono praw a p ra k ­
tyki jeszcze większą liczbę żydowskich lekarzy. — 
Podług liczb ogłoszonych w tym artykule p rak ty ­
kuje obecnie w Berlinie o 256 mniej żydowskich le­
karzy niż w. dniu 1-go m arca b. r.- Przed 6 miesią­
cami czynnych ty ło  w Berlinie 2451 nieąryjskich 
lekarzy, obecnie zaś liczba ich spadła do 3.195 czy­
li zmniejszyła się wciągu półrocza o 11 proc. — 
Zmniejszenie to jeszcze nie zadaw alnia au to ra  a r­
tykułu, k tó ry  sądzi, iż stan obecny nie ]Jowinien 
być nadal tolerowany i należy poczynić energiczne 
kroki celem zmniejszenia liczby prak tykujących 
lekarzy-Żydów.

DO REDAKTORA „N. DZIENNIKA”

Tragedia uchodźcy z Niemiec
Chciałbym się zapytać, co ma uczynić obywatel 

polski, uchodźca z Niemiec, k tóry  cały rok tuła 
się po Polsce w poszukiwaniu jakiegoś sposobu 
życia i wszędzie znajduje drzw i zamknięte. Był 
w starostw ie larnow skiem , skąd pochodzi, był w 
województwie, był w komitecie pomocy uchodź­
com niemieckim i nigdzie nie znalazł pomocy. U- 
m ierać nie chce, bo jest jeszcze młody, a żyć nie 
nroźe, bo mu nie dają pracy.

A braham  Donnerstag 
uchodźca z Niemiec.

Frontem do morza 
palestyńskiego!

„M are nostro" w  Palestynie -  W yzw o ­
lenie m orza. -  Rom antyzm  żeglugi 
żydow skiej. -  Morze żydowskie f ży ­
dowska „Lig a M orska"!

Czytajcie w J u t r z e j s z y m  numerze 
„Nowego Dziennika" sensacyjny artykuł 
Dra Emanuela Steina pod tytułem:

„Frontem do morza 
palestyńskiego!1'
Z. Segalowicz 40)

•  I t„Jutro przyjeżdża mój mąż
— Nie będę już więcej pytał. —  Śmieje się  A- 

brasza. Stcfi w tóruje mu. Jest różnica między 
śmiechem A braszy i Stef i, ale o  niej wie tylko 
ona. P a trzy  na niego, a on w cale nie wie, o czeni 
myśli w tej chwili jego ukochana żona. Myśli ona 
o tym Abraszy, k tóry  był jej kiedyś bliski, a któ­
ry  obecnie nie istnieje już dla niej. T eraz  jest on 
dia niej nieznośnym ciężarem, skrępowaniem , 
z którego nie może się wyzwolić. Jedna tylko 
m yśl o Nellu przepędza w szystkie ciężkie i mę­
czące myśli, dodaje s ił  i odwagi. W szyscy, któ­
rzy p ragną korzystać z życia postępują w  ten spo 
Sób. Stcfi nie jest lepszą ani gorszą od innych. 
Ja k ie  tęskni za swym kochankiem!...

U płynęły już dwa dni pobytu Abraszy. Jeszcze 
jeden dzień. Już ju tro  wyjeżdża. Jutro... Cudow­
ny będzie ten dzień jutrzejszy, dzień wyzwolenia. 
Stcfi pójdzie do Nella. Nie, nie pójdzie, pobiegnie 
co tchu! Ale co będzie, jeśli zdarzy się coś, co za­
trzyma Abraszę w Jarem czu, uniemożliwi mu wy 
jazd? Stefi czuje, że serce  pękłoby jej z rozpaczy. 
Już się niecierpliw i. Boi się, że Neli pozna tym ­
czasem inną kobietę i nie zechce już jej. Jest peł­
na niepokoju i obawy.

Na szczęście wszyslko złożyło się jaknajlepiej'. 
Trzeciego dnia A brasza zabrał się do pakow ania 
tw ej m ałej walizeczki, wzdychając ciężko.

—  Myślisz, że mi się chce wyjeżdżać? c
— A może nie wyjedziesz, może zostaniesz tu 

jeszcze kilka dni? — rzuca Stefi. choć serce za­
m iera jej ze strachu, że A brasza zgodzi się  na 
jej propozycję. Ale on zbliża się do niej, obejmu­
je  ją  i zaczyna znów tlórr.aezyć, że je s t to nie­
możliwe, że konieczna jest natychm iastow a jego 
obecność w W arszaw ie. A brasza mówi. Stefi mil­
czy. On jest pewny, że f 1 .się spowodu jego 
wyjazdu, szuka więc cor, 'd e j przekonywa­
jących argum entów , aż S.- ■■•■■a

—  No, jeśli m usisz jechać, .r.ir.o Zo- 
ĆDaczyiny się przecież wkrótce.

Na dworcu Stefi boi się, że pociąg się spóźni, 
że zajdzie jakaś nieprzew idziana przeszkoda. Ale 
nie, pociąg wjeżdża na stację normalnie. A bra­
sza w siada do wagonu. Radość rozpiera Stefi ale 
udaje ona smutek i zm artwienie. Pociąg rusza. 
Stefi szybko opuszcza dworzec i pędem biegnie 
w kierunku białej chaty.

ROZDZIAŁ XXVII 
TAJSIE JJ3ST Ż\C1E

Stefi spotkała Nella w lesie niedaleko białej 
chaty. Leżał na traw ie  milczący i spokojny. Na 
widok Stefi w yciągnął do niej len i wygi ruchem 
ram iona.

— Oczekiwałem cię już. Te trzy dni minęły na­
reszcie. W iedziałem, że przyjdziesz.

W idać było, że chce o czemś mówić, że coś się 
zmieniło w  ciągu tych trzech dni. P rzerw ała  się 
nić wiążącego ich stosunku. P rzyjechał A brasza, 
praw ow ity  mąż Stefi. Jego przybycie sta ło  się 
grożnem memento dla zakochanej pary, żądaniem 
zastanow ienia się i opam iętania, a zastanaw iać 
się nie chcieli oboje. P ragnęli teraz, żeby stosun­
ki ich ułożyły się tak jak przed kilkom a dniami, 
aby znów było dobrze i przyjemnie. Lecz obec­
ność A braszy pozostaw iła ślad, którego nie mo­
żna było tak  prędko zatrzeć. Stefi cz,uła wciąż 
jeszcze na w argach  pożegnalny pocałunek swego 
męża i gdyby Neli pochwycił ją  w  ram iona i w y­
całow ał jak zawsze, byłoby Jej przykro. Lecz Neli 
siedział spokojnie, nie patrząc  na nią. N ie u ją ł 
jej naw et za rękę, jak  zwykle.. Mówił o  sp ra ­
wach obojętnych.

—  W idać już, że la to  się kończy.
— Dlaczego, słońce grzeje przecież tak  mocno?
— Tak, ale las nie jest już tak rozśpiew any jak 

dawniej, mniej motylków unosi się w powietrzu. 
Coś już odeszło, minęło.

Stefi zadrżała. Może chce on powiedzieć, że ich 
miłość minęła, skończyła się? Spojrzała na niego, 
chcąc z oczu wyczytać jego myć!:* ale Meli pa­

trzy ł w niebo, u tkw iw szy obojętnie w zrok w  je­
dnym punkcie. Stefi siedziała cicho. Była to chwi 
la  smutku i zw ątpienia. A brasza dopiero co od­
jechał do swoich interesów , a Neli jest dziś ja ­
kiś dziwnie zmieniony. Czy sprzykrzyła mu się 
już? Gorycz za la ła  jej serce. Neli nie widział, 
jak w arg i jej skrzyw iły się boleśnie. Nie w i­
dział niczego w patrzony w  niebo. Nie zauważył, 
jak iCefi podniosła się powoli i odeszła, zgorz­
kniała i smutna, lecz pełna dumy. Oddalała s 'ę  
wolnym krokiem. Zeschła gałązka załam ała się 
z trzaskiem  pod jej stopą. To zbudziło Nella 
z zadumy. Usiadł gw ałtow nie i zaw ołał

— S tefi!‘ Dokąd idziesz?
— Chcę iść do domu.
—  Co sie stało?
— Nic... ty  milczysz...
Podbiegł cło niej, w ziął za ręk ę  i z ła g o d n ą  

stanowczością rzekł:
— Siadaj.
U słuchała milcząc. Neli tnówił.
— Milczę, powiadasz. No to co z tego? Jesteś 

subtelna, powinnaś milczeć w raz  ze mną, przeży­
wamy przecież... Musimy wszystko przeżywać 
razem. Przyjazd twojego Abraszy był ciosem nie 
tylko dla ciebie, lecz i dla mnie. W  ciągu tych 
trzech dni twojej nieobecności myślałem o nim, 
o tobie, mnie, o nas wszystkich razem. 1 czuję 
się tak, jakgdyby on zabrał mi coś.

— Ależ jestem  twoja, Neli! Oto niedaw no w y­
jechał on, a ja  biegłam z dw orca jak oszalała do 
ciebie, do ciebie... Czy chciałeś, żebym tych trzech 
dni nie spędziła z nim? Powinieneś był więc mi 
to  powiedzieć, powinieneś był zabrać mnie o3 
niego. Odczuł w yrzu t zaw arty  w  jej słow ach i zro 
zumiał sw ą winę. Z wysiłkiem  w yw ołał uśmiech 
na usta,

—  Musimy mówić o nim
— Jak  chcesz...
Całow ał jej palce, tnówiąc cicho.
— Stefi! Nic mówmy w cale przez chwilę. Niech 

każde z  nas myśli trochę o tem wszystkiem . To 
milczące rozm yślanie z pewnością uspokoi nas 
bardziej niż słowa.

■— Dobrze, Neli: Będę m yślała cichutko 
(Dokończenie nastąpi).
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LITERATURASZTUKANAUKA
Chaim Nachman Biafik

i *„Matka ma, błogiej pamięci...'
(„Ima zithrona li’wradia")

P rz e ło ży ł Salom on Dyknian
Matka ma, błogiej pamięci — świętą była kobietą —
Troski biedną wdowę znękały.
Baz, w piątek, słońce się skryło za borem —
6wiec w domu nie było, ni chały.

Szperała — i cudem dwa grosze znalazła,
„Chleb-li, czy świece?” — myślała,
Pobiegła,, wróciła, a w dłoni wychudłej 
Dwie święte świece trzymała.

Siedm gwiazd w niebie. Siedm świec miała 
Jak oczy — sobotnia noc mamy.
„Boże — czy miły Ci Szabas ubogi? 
święć się Ty dwiema świecami k..

I czystym obrusem bez chleba chały...”
Szal wdziała sobotni na głowę —
Suknie zmieniła i wszystko dla Pana 
I świętej soboty gotowe...

Biedna — przy świecach wytrzymać nie mogła —
Serce jej w piersiach zabiło —
Gorzko płakała, a łza jej gorąca 
świecę sobotnią zgasiła...

Zgrzeszyłam —

Zawstydził się Szabas i stał jednooki —■
Zadrżała i zbladła nieboga —
„Gardzisz więc, Boże, datkiem Twej wdowy?
Cóż Szabas zawinił u Boga?...

Czemuś Ty oko Mu wykluł, o Panie?...”
Oczy przymknęła i dłońmi zakryła —
Drgały jej barki i dusząc się w płaczu,
Żarliwie się, biedna, modliła...

Otchłanie w sercu jej były. Matki święte, Cheruby 
W czystych łzach jej szlochały —
Pan takich żalów, tron Boży nie słyszał 
Skarg takich duszy zbolałej.

I spadła łza wisząca z ócz świętej matki —- 
Łza znów płomienna spłynęła —
Spadła — a światłość w pokoju wytrysła —
Bo świeca, co zgasła — spłonęła.

Cicho powieki otwarła spłakane —
Oczy Jej słońc siedmioma jaśniały —
Bo duch je Boży całował. Niech pamięć Jej stanie 
Przed Bogiem za nas, — za Izrael cały!

Nareszcie — tłumacz
Zamieszczony powyżej przekład jednego 

z ostatnich utworów błp. Ch. N. Bialika po- 
zwolibśmy sobie poprzedzić w numerze wczo 
rajszym — rzeoz naogół niepraktykowana — 
nieco głośniejszą reklamą. Uczyniliśmy to 
celowo. Chodziło o to, by na ten przekład, 
którego nie wahamy się określić jako rewe­
lację literacką, zwrócić szczególną uwagę, 
by Czytelnik nie przechodził nad nim do po­
rządku dziennego.

Tłumaczono dotąd Bialika na język polski 
naogół niewiele, tłumaczono przeważnie — 
źle. Toteż hebraiści, którzy mają możność 
podziwiać piękno poezji Bialika w oryginale, 
zawsze z pewnem zażenowaniem brali do rę­
ki jakikolwiek przekład polski jego utworów. 
Przekonywali się bowiem za każdym razem, 
że na podstawie t y c h  mniej lub więcej 
skandalicznych przekładów, w i e l k o ś ć  po­
ety, pąoże wydawać się znawcom, nierozumlo

lazł się dotąd tłumacz polski jego poezyj, 
„choćby” taki, jak — Żabotyński, który po 
mistrzowsku przełożył poezje Bialika na ję­
zyk rosyjski.

I oto znalazł się nareszcie tłumacz! Z pra­
wdziwą radością obwieszczamy ogółowi czy­
telników tę radosną wieść. Tłumaczem tym 
jest p. Salomon D y k m a n z  Warszawy, 17- 
letni młodzieniec. P. Dykman zadebiutował 
w charakterze tłumacza Bialika na łamach 
„Opinji”, gdzie ogłosił dwa wspaniałe tłuma­
czenia „M’gilat Haesz” i „Metej Midbar”. 
Przekłady te przyjęto w poważnych kołach 
literackich z entuzjazmem. Kiedy zaĄ redak­
cja warszawskiego tygodnika ogłosiła auto­
biografję tłumacza wraz z fotograf ją tego 
młodziutkiego chłopczyka w „koszulce Sło­
wackiego”, świat literacki stanął wobec nie­
zwykłego fenomenu.

Sposób bowiem, w jaki Dykman oddał w 
języku polskim czar, piękno i — „klimat” po 
ezji Bialika, budzić musi zachwyt najbar­
dziej nawet zaciekłego pedanta. Skończone 
mistrzostwo formy, nieprzeciętny artyzm ję 
zyka, klasyczne niemal Opanowanie środków 
ekspresji poetyckiej |a  przytem głębokie 
wyczucie nietylko litery, ale i d u c h a orygi­
nału — oto zasadnicze walory Dykmana ja­
ko tłumacza. To już nie „cudowne dziecko” 
(„Megilat Haesz”, jeden z najtrudniejszych 
do przetłumaczenia utworów Bialika, pisany 
niesłychanie kunsztowną prozą poetycką, — 
przetłumaczył Dykman w 16 roku życia!) to 
nawet nie tzw. „lwi pazur” -— to skończony 
artysta, ta  tłumacz kongenjalny.

* * *

jącym po hebrajsku, mocno problematyczną. 
Było to zawstydzające uczucie, że czytelnik, 
nieznający hebrajskiego, musiał nam zawsze 
na słowo, na k r e d y t  niejako, uwierzyć, że 
Bialik naprawdę jest w i e l k i m  poetą. — 
Sam zaś nie mógł się o tem, w braku dobre­
go przekładu, absolutnie przekonać.

Czuł to zresztą sam poeta i ubolewał nad 
tem, że nie może znaleźć drogi do czytelnika 
polskiego. Pamiętam, kiedy w dniu przyjaz­
du Bialika do Krakowa, wyjechałem mu na­
przeciw, i w toku rozmowy prowadzonej w 
pociągu, wręczyłem mu numer powitalny 
„Nowego Dziennika”, poeta, który nieco po 
polsku rozumiał, z wyraźną, niechęcią rzucił 
okiem na wydrukowane tam przekłady* prze 
ważnie zresztą starszej daty. „Mutaw szelo 
1’targejm bi’chlar — powiedział do mnie. 
Lepiej nie tłumaczy ' wogóle. Ale po chwili 
dodał, że właściwie s ..koda wielka, że nie zna

I oto temu kochanemu chłopcu, którego 
gdzieindziej na rękach-by obnoszono, „litera 
cka” Warszawa zaczęła wkrótce życie zatru­
wać. Pewien gromowładny jowisz, okrakiem 
siedzący na dusznym Olimpie tzw. „polsko- 
żydowskiej” poezji, poczuł się zagrożony w 
swej pozycji tłumacza Bialika z języka... nie 
mieckiego. Zaczęła się naganka. Szły z ur­
lopu z gdyńskiej plaży, listy do redakcji ,0- 
pinji’, pełne świętego gniewu, a nawet obelg 
(tak!) za to, że ośmielono się w sposób szcze 
gólny pochwalić, w artykule redakcyjnym, 
przekłady Dykmana, że powiedziano tam, 
mając oczywiście w pierwszym rzędzie na 
myśli przebywającego na urlopie „kierowni­
ka literackiego”:

Niemal wszystkie dotychczasowe 
zimne i martwe przekłady niepowoła­
nych tłumaczy polskich nie mogły, nie 
umiały oddać tych wszystkich wiecz­
nych walorów talentu Bialika, były 
często nędznemi karykaturami jego 
poezji, bezwartościowemi pod każ­
dym względem — przynosiły ujmę ję­
zykowi oryginału, kaleczyły język tłu 
maczenia.

Przekłady Salomona Dykmana na­
prawiają krzywdę, jaką przez wiele 
lat wyrządzali grafomani poezji Bia­
lika.

I zaczęła się prawdziwa walka Dawida z 
Goljatem. W sposób prosty, a jednak do głę­
bi przejmujący, skreślił Dykman w prywat­
nym liście dp piszącego te słowa perypetje 
tej nierównej walki, w której jednak on, Da­
wid biblijny, uległ, nie umiejąc rozpychać 
się łokciami.

• * w
Przygarnęliśmy Dykmana nietylko z miłą 

chęcią, ale ze szczerą radością. Dykman na­
desłał nam dwa wiersze Bialika z dawmiej- 
szej epoki, dwa „szirej zaam”, cudownie 
przełożone, z zachowaną ściśle bialikowską 
rytmiką, a przytem w granicach możliwości 
ludzkich najbardziej filologicznie &ieme prze
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kłady. Patos proroczy nastawiony na najwyż 
szy diapazon^ najbardziej odpowiada, zdaje 

właściwościom natury poetyckiej Dyk- 
ibana. I oto postanowiliśmy zrobić małą pró 
hę poddania młodziutkiego artysty i jego mo 
źliwości poetyckich pewnemu egzaminowi. — 
Zaproponowaliśmy mu mianowicie, by prze­
tłumaczył dla nas jeden z ostatnich utworów 
lirycznych Bialika „Imi zichrona lihrracha”, 
utwór pozbawiony najzupełniej patosu, reto­
ryki i deklamacji, niesłychanie prosty, a 
przez to niesłychanie trudny do oddania w 
przekładzie — pokaż, chłopczyku, co potra­
fisz.

Dykman odpisał: „Co do „Imi zichrona li’ 
Wracha” — istotnie wiersz jest niezmiernie 
trudny, więc tłumaczenie jego odkładam jesz 
cze na plan dalszy”....

A w dwa dni później: „Jednak „Imi zich­
rona li wracha” nie dało mi spokoju. Prze­
tłumaczyłem ten wiersz przed chwilą. Trwa­
ło barózo krótko, a wypadło, zdaje się, nie­
źle”...

Czy nieźle — o tern niechaj orzekną znaw­
cy.  ̂Tylko mała prośba: do oceny proszę
wzfąć do ręki oryginał.

D . L A 3 E B .

SALOMON DYKMAN.

Szkic autobiograficzny
Urodziłem się w Warszawie, w roku 1917, 

ukończyłem zatem lat 17. Pochodzę z rodzi- 
uy, wywodzącej się z wielu pokoleń rabinów 
litewskich. Od wczesnego dzieciństwa wycho 
wywałem się w atmosferze kultu dla naszej

k o n i k a
PROF. ELBOGEN UKOŃCZYŁ 60 ŁAT.

w ybitny uczony żydowski, prof. Ism ai Elbogen,
jeden z twórców i profesorów berlińskiej Akademji 
nauk judaistycznych, ukończy! w tych dniach 60 la t 
Prof Elbogen urodził się w Poznańskiem, a  stud ji 
odbywał w seminarjum rabinackiein we Wrocławiu. 
Przez pewien czas był Elbogen profesorem semina­
rjum rabinackiego we Florencji, gdzie w ykładał hi- 
storję żydowską. Elbogen jest autorem wielu prac w 
dziedzinie historji żydowskiej, a  w szczególności z 
dziedziny histórji religijnej literatury hebrajskie, 
Jego prace szczególnie z dziedziny dziejów nabożeń­
stwa i modlitw żydowskich, stanowiły w dziedzinie 
wiedzy judaistycznej rewelację.

„W  LASACH POLSKICH*’ JÓ ZEFA  OPATO- 
SZU JAKO DRAMAT. Znaną pow ieść Józefa 0- 
patoszu „W lasach polskich” przerobił L. Kahan 
na dram at. Inscenizator Uwzględnił przedewszyst- 
kiem w ątek dram atyczny, k tó ry  ujął w  9-ciu obr »- 
zach (w trzech aktach). P rzeróbka będzie w ysta­
w iona w  jednym z teatrów  żydowskich w  P o ls:e  
o raz w  Stanach Zjednoczonych.

DOOKOŁA TEATRU ŻYDOWSKIEGO W  POL 
SCE. Nowa kam panja zimowa tea tru  żydowskie­
go W Polsce jeszcze się nie zaczęła, ale jesteśm y 
w  jej przededniu, a mimoto nie wiemy dotychczas 
jak się skrystalizuje. Starym  zwyczajem wszystko 
więc będzie w  ostatniej chwili im prowizowane, a 
niczego nie przygotuje się  planowo. To jedno jest 
pewne, że „A rarat'" zreorganizow ał sw ój zespól, 
wzbogacił go nowemi siłam i i w ystępow ać będzie 
w „Teatrze N ow ości” przy ul. Bielańskiej. Także 
dyr. Mazo z b. T rupy w ileńskiej zorganizow ać ma 
teatr dram atyczny w Teatrze Kamińskiego. Do 
jego zespołu w stąpić ma A. M orewski, k tóry  za­
m ierza w W arszaw ie w ystaw ić rzeczy, z którem i 
w ystąpił w  Wilnie. M ówią też, że powstać ma ,v 
W arszaw ie w  Teatrze „Scala'* zespół dram atycz­
ny, k tóry  zaprosić ma jako  reżysera Rotbauma. 
Młody ten reżyser baw ił przez kilka miesięcy w 
R osji sowieckiej i przyw iózł stam tąd kilka no­
wych oryginalnych sztuk. Oto inform acje, k tóre 
zdołaliśm y zebrać. Są one bardzo szczupłe i nie 
dają nam  całkow itego obrazu nowej kam panji 
teatralnej w W arszaw ie, nie m ówiąc już o tzw. 
prowincji, o k tórej zupełnie głucho. Dowiadujemy 
się tylko, że Zw iązek A rtystów  Żydowskich po­
w ziął uchwałę, że przez pierw szych sześć tygod­
ni nowej kam panji tea tra lnej m ają zespoły d ra­
m atyczne g rać  bez gw iazd i gw iazdorów .

W YSTĘPY HERZA  GROSBARTA W  ARGEN­
TYNIE. Znany recy tato r żydowski H erz  G rosbart 
baw i obecnie w A rgentynie na gościnnych w ystę­
pach

PAWEŁ ĘARATOW W CZERNIOWCACH,

tradycji narodowej, krzewionego szczególnie 
przez moich wujów, pisarzy hebrajskich, bp. 
Sz. Sz. Kantorowicza, osobistego przyjacie­
la Bialika i znanego literata, Abrahama Fran 
ka. Wiele zawdzięczam matce, która dużo 
czasu poświęciła mojej osobie, dając mi pod­
stawowe, pierwsze wykształcenie. W tych 
sprzyjających warunkach poznałem grunto­
wnie literaturę hebrajską, kształcąc się po­
czątkowo w „Tarbucie”, po którym zachowa 
łem wiele miłych wspomnień. W szkole tej 
wiele pisywałem po hebrajaku, byłem współ­
pracownikiem „Iton Katan” pod redakcją Ja 
wana.

Po ukończeniu „Tarbutu” wstąpiłem do 
gimnazjum „Chinuch”. Nabrałem w niem 
zamiłowania do języków, szczególnie zainte­
resowałem się łaciną, pisząc wiersze w tym 
języku, przekładając z niego niektóre utwo­
ry na język polski i hebrajski i odwrotnie. — 
Jeszcze w gimnazjum postanowiłem przeło­
żyć na polski Bialika i innych poetów hebraj 
skich, tak mało — niestety — znanych wśród 
naszej młodzieży.

Udało mi się to w części. W przekładzie sta 
rałem się możliwie dokładnie odtworzyć 
styl Bialika, oddać wiernie całą jego 
symbolikę i bogatą obrazowość słowa, co jest 
rzeczą niezmiernie trudną. Przekłady moje 
nie są wolne — rzadko kiedy odbiegają od 
oryginału, dlatego niektóre wyrażenia brzmią 
może dziwnie, obco — nie chciałem jednak 
ich zmieniać.

„Chinuch” ukończyłem w tym roku. Mam 
zamiar nadal studjować języki klasyczne, a 
szczególnie poświęcić się literaturze hebraj­
skiej i literaturom semickim wogóle,

l i t e r a c k a
Znakomity aktor żydow ski P aw eł B aratow  w y­
stępuje obecnie z dużem powodzeniem w  Czernio- 
wcach.

WSZECHROSYJSKI ZJAZD PI8ARZY SOWIE 
CKICH. Pisaliśm y już, że w Moskwie odbył się w
tych dniach w szechrosyjski zjazd p isarzy  sowiec­
kich. Do prezydjum  honorow ego w ybrano Gorki- 
ja , Stalina, W oroszyłow a, Mołołowa, K alin ina i 
Kaganowicza. Do prezydjum , kierującego obrada­
mi weszli: Gorkij, jako  przewodniczący zjazdu, 
kom isarz ośw iaty  Bubnow, znany p isarz A. Toł­
stoj i w ielu innych. Zjazd o tw brzył dłuższą mo­
w ą Gorkij i nazw ał p isarzy  „inżynieram i duszy 
ludzkiej’*. W idocznie am erykanizacja życia so­
wieckiego nie oszczędziła też i s ta rego  Gorkija, 
o czem św iadczy ta  m etafora. W swej mowie po­
rusza Gorkij rodowód lite ra tu ry , począwszy od 
folkloru az do ostatniej je j ewolucji. Gorkij” jest 
ostrym  sędzią lite ra tu r  europejskich, k tóre zda­
niem jego nie m ają żadnej przewodniej idei i któ-i 
rym przeciw staw ia bogatą i różnorodną tem atyk 
kę życia sowieckiego. W pierw szych dniach zja-i 
zdu referow ali S. M arszak o lite ra tu rze  dla dzie­
ci i o litera tu rze  dla mniejszości narodowych, o- 
raz  cały szereg  przedstaw icieli mniejszości n a ro ­
dowych w Rosji sow.eekiej. Dłuższe przem ówie­
nia w ygłosili F. Gładkow, k tóry  charak tery ­
zując nową lite ra tu rę  sow iecką, zarzucał jej, że 
nie stw arza nowych typów ludzi, nie daje nam 
polni życia sowieckiego, o raz Leonid Leonow, 
k tóry  ośw iadczył, że Rosja sow iecka żyje obec­
nie w epoce heroizm u i dlatego p isa rz  sowiecki 
powinien mieć pełnię poczucia odpowiedzialności 
za swe dzieło. — L ite ra tu rę  żydow ską na kon­
gresie  reprezentow ało 17 p isarzy  żydowskich z 
Dawidem Bergelsonem na czele.

NOWA POW lEsO  HAMSUNA. Knut Hamsun 
w ydał now ą powieść pt. „A jednak życie żyje*. 
Tematem powieści są  dzieje ostatnich la t życia, 
s tarczej miłości i tragicznej śm ierci bohatera je ­
dnej z poprzednich powieści H am suna — Augusta 
Powsinogi.

NAJCZĘŚCIEJ TŁUMACZENI PISARZE. ,„Le 
D roit d* A uteur” zestawia listę najczęściej tłuma­
czonych pisarzy. Z Anglików wysuwa się na czo­
ło Wallace, z Francuzów Maurois i Golctte, z 
Niemców — Stefan Zweig i Vicki Baum. Szkoda, 
że nie uwzględniono z literatury-żydowskiej Sza- 
loma Asza, którego trylogja powieściowa „War­
szawa-Moskwa-Petersburg” przetłum. na język 
angielski, cieszy się obecnie w Stanach Zjednoczo 
nych oibrzymiem powodzeniem.

ROZMOWA WELLSA ZE STALINEM. Słynny 
pisarz angielski Wells powrócił już z wycieczki 
odbytej do Rosji sowieckiej. Wells miał w obec­
ności tłumacza 3-godzinną rozmowę ze Stalinem.

UWAGA P. T . PALACZE!
Do nabycia we wszystkich 
sklepach tytoniowych 
Specjalności: TUTKI

„S & L A L 1“
„ Ż Y W I E C K I E "

100 sstuk  ■— 25 groszy

„ E L D O R A D O "
200 sztuk —  45 grosz.y 
150 „ —  35 „
100 „ -  25 „

Z rozmowy tej znakom ity p isa rz  angielski nie 
jest bardzo zadowolony, ponieważ tem aty poru­
szano i ośw ietlane przez Stalina obracały  się w y­
łącznie w  granicach stalinizmu.

„NIEBOSKA KOMEDJA* W WIEDEŃSKIM 
BURGTEATRZE. Znany lite ra t w iedeński F ra n ­
ciszek Csokor przełożył na język niemiecki „Nie- 
boską Komedję” K rasińskiego i opracow ał ją  dla 
użytku scen niemieckich. „Nieboska Komedja” 
w ystaw iona będzie w  cyklu „Die Stimmen der 
V ólker“, k tóry  zapow iada wiedeński Burgteater.

STULECIE “ŚMIERCI PUSZKINA. W związku 
z przypadającem  na rok 1937 stuleciem śm ierci 
Puszkina powołano w  Rosji wszechzwiązkowy 
kom itet obchodu, w  skład k tórego w eszli Gorkij 
jako. przewodniczący o raz przedstaw iciele rządu 
i w ybitni p isarze sowieccy,

G łośny p isa rz  — gub ern atorem

Ja k  już doniosły telegramy, Upton Sinolair, zna- 
ny p isa rz  am erykański został jako kandydat demo 
kratów wybrany gubernatorem Kalifornji.

Wyścig mózgów
Osiemnaście szkiców przyrodniczych (51 rycin). 

Cena 1 zł. Nakładem  Tw a Asystentów U. J. w* 
K rakow ie. Skł. gł. Gebethner i Wolif.

Z radjem , kinem, w itam inam i czy hormonam i 
tak się wszyscy zżyliśmy, że z trudnością tylko 
możemy uzm ysłowić sobie czasy, w  których tych 
rzeczy nie było. Nie myślimy też o tern, k to  w y­
czarow ał te tak ważne dziś 'składniki naszego by­
towania. Są one dziełem tysięcy badaczy, rozrzu­
conych w  pracow niach naukowych całego św iata, 
k tórzy p racą  usilną poprzez przeszkody i niepo­
w odzenia szli do w ielkich odkryć. Asystenci Uni­
w ersytetu  Jagiellońskiego w  K rakow ie napisali 
18 artykułów , ilustrujących te ciężkie boje i w y­
dali je W form ie bogato ilustrow anej książeczki. 
Mamy więc w niej wiadom ości z  pierwszej ręki 
o tern, jak  odkryto w itam in „C‘‘, jak  zw alcza 6ię 
biologicznie szkodniki roślinne i baikterje choro­
botwórcze, jak  chemja produkuje barw ik i lepsze 
od zw ierzęcych itd. F orm a podania różnorodna, 
zależna od tem peram entu autora, zawsze jednali 
jasna, p ro sta  i zajm ująca. Poniew aż przytem  
książeczka je s t bardzo niedroga, pow inna zna- 
leść się w bibljotece każdego domu, a będzie ko* 
palnia różnych wia<lomości a dziedziny nauk  przy 
rodniczyCb, • i
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Sloscy naśladow cy Malisza
zamordowali listonosza i galowego, ■ 
postrzelili posterunkowego

(Telefonem od naszego korespondenta)

Katowice, 1. 9. (K) Władze policyjne wo­
jewództwa śląskiego zostały dziś w godzi­
nach przedpołudniowy cii zaalarmowane wia­
domością o krwawym napadzie rabunkowym 
na listonosza pieniężnie. Na miejs:e wyje­
chała natychmiast komisja śledcza z kó rów­
nikiem urzędu śledczego w Katowicach nad- 
kom. Chr orańskim i prok. Mschoferem r.a 
czele, gdsie ustaliła rasirpująne szczegóły:

O gocróiie 9 rano udał się na rowerze do 
Miedznej urzędnik pcezojwy z Pszczyny Ka­
rol Głowrla w asyście st. posterunkowego 
Pastelskiego z transportem pieniężnym w 
kwocie 7.400 zł. Na drodze pomiędzy ćwikli- 
cami a Miedzną zauważyli dwóch osobników 
idących im naprzeciw, zajadających oboję­
tnie owoce. Gdy się zetknięli z nimi, osobni­
cy ci wyciągnęli błyskawicznie rewolwery

oddali z nich kilka strzałów do urzędników, 
raniąc j ich ciężko. Bandyci zabrali potem 
worek z pieniądzmi i zbiegli.

Na odgłos strzałów nadbiegli pobliscy wie­
śniacy i zawiadomili natychmiast policję. 
Ranych odwieziono do szpitala, gdzie po 
krótkim czasie Głowala zmarł. Stan poste­
runkowego jest beznadziejny.

W pościgu za bandytam i policja znalazła w po- ' 
bliskim lesie zwłoki gajowego Józefa Masnego ze 
śladam i postrzelenia, fhaw dopodobiiie został on 
również zamordowany przez bandytów  w chwili, 
gdy usiłował ich przytrzym ać. Policja prowadzi za 
bandytam i energiczny pościg. N apad był praw do­
podobnie oddawua planowany i został w ykonany 
w dniu 1-ym miesiąca, gdy listonosz wiózł w ięk­
szą ilość pieniędzy.

iCrói wioski będzie rewizytował 
gości Mussoliniego

Paryż. 1. 9. (Mi „P etit Parisien** donosi z Rzy­
mu, że istnieje zam iar rew izytow ania państw  ob­
cy :h przez króla włoskiego W iktora Em anue­
la 111. Ponieważ Mussolini z różnych względów 
nis może w yjechać zagranicę, ma to uczynić król.

W kołach politycznych mówią o możliwości pary ­
skiej wizyty króla włoskiego, k tóry  ma odw ie­
dzić prezydenta Francji i wizycie prezydenta 
Lebruna w Rzymie. Mówią również o wizycie kró­
la włoskiego w Londynie, Brukseli i W iedniu.

Mussolini szuka kontaktu z socjalistami?
Londyn. 1. 9. (L) „D aily Telegraph** przyno­

si dziś w formie sensacyjnej doniesienie sw ego 
m ediolańskiego korespondenta, wedle k tórego  
Mussolini „zwraca się tw arzą ku socjalistom**. 
Inform acje otrzym ane przez korespondenta z 
„m iarodajnych sfer socjalistycznych1* głoszą, że 
Mussolini zamierza uczynić ,. jeden z najodw ażniej­
szych kroków  w swej polityce wewnętrznej**. 
Zwróci! on się do kilku najwybitniejszych człon­
ków zniszczonej przez niego partji socjalistycznej 
z propozycją przyłączenia się do niego, celem u-

tworzenia „socjalistycznego skrzydła partji faszy- 
stowskiej**. W zamian za to  Mussolini ofiaruje im 
w ybitne stanow iska w partji, a przedewszystkiem 
wpływ na spraw y robotnicze. Jedną z tych oso­
bistości, do k tórych miał się Mussolini zwracać, 
jest b. socjalistyczny burm istrz Medjolanu, Cal- 
dara- Dalej korespondent dow iaduje się, że do 
chwili obecnej socjaliści nie dali jeszcze żadnej 
odpowiedzi na te  propozycje, k tóre przyjm ują z 
nieufnością.

Miasto argentyńskie padło ofiarą pożaru
Buenos Aires. 1. 9. (R) Pożar, jak i w następstw ie 

eksplozji zbiorników benzyny nawiedził we czwar 
tek miasto Campana, szaleje w dalszym ciągu i 
dotychczas zniszczył już praw ie cale ■ miasto. 
Ludność co mogła zabrała i w popłochu opuściła

Sąd potępia spekulacje 
ks. Pszczyńskiego

(Telefonem od naszego korespondenta!
Katowice. 1. 9. (K) Sąd okręgowy cywilny w 

K atow icach ogłosił w dniu dzisiejszym w yrok w 
stnsacy jnej spraw ie firm y szw ajcarskiej Hydro- 
N itro przeciwko ks. Pszczyńskiem u o. odszkodo- 

. wanie. J a k  wiadomo* firm a ta  rości sobie do 
ks. Pszczyńskiego pretensje z ty tu łu  poniesionych 
s tra t w jego holdingowych firm ach położonymi 
na terenie Szwajcarji. W yrok brzmi następująco: 

„Pow ództw o uznaje się w zasadzie za słuszne. 
Orzeczenie o kosztach zastrzega się do w yroku 
końcowego.**

W uzasadnieniu w yroku sąd  uznał, że członko­
wie zarządu holdingowych firm S tivag i Oswag 
dopuścili się przestępstw a przez świadome dzia­
łanie na niekorzyść wierzycieli- Mianowicie spow o­
dowali, że kapitał w kładow y nie został wpłaco­
ny, oraz, że zaw ierane umowy przy należytej roz­
wadze m usiały według norm alnej kalku lacji do­
prowadzić do ogrom nych 6 tra t dla tych firm a 
pośrednio dla wierzycieli. Dalej ustalono, że za­
rządy  tych tow arzystw  działały na zlecenia peł­
nom ocnika ks. Pszczyńskiego dra Ebelinga, o 
czem pozwani musieli dokładnie wiedzieć.

mieszkania, chroniąc się w polach i ogrodach. U- 
staw icznie pow tarzają się coraz to  now e w ybu­
chy zbiorników nafty  i benzyny. W obec bezcelo­
wości dalszych wysiłków, straż pożarna zanie­
chała dalszej akcji ratunkow ej.

Dwie klęski waterpolistów 
Makkabj w Katowicach

EKS—MAKKABI (KRAKÓW) 2:1 (1:0) i 4:2 
(DOGRYWKA)

Katowice, 1. 9 (K). Rewanżowy mecz piłki wo­
dnej o m istrzostw o Polski między dwiema naj­
silniejszemu drużynam i rozegrany zoslal dzisiaj 
w Katowicach. Obie drużyny w ystąp ły w nornial 
nych składach. EKS uzyskuje już w » minucie pro 
wadzenie ze s liza lu  Schwaena. Tenże gracz pod­
wyższa wynik po przerw ie do 2:0. Dopiero w tej 
chwili Makkabj zryw a się  do w alki. Ritterm an 
II podwyższa w ynik w spaniałym  rzutem. Szereg 
groźnych, jego strzałów  przechodzi obok poprze­
czki.

Sędzia p. Semadeni bardzo slaby.
W godzinę po powyższem spotkaniu rozegrano 

dogrywkę 3-minutową meczu EKS—Makkabi (Kra 
ków), przerw anego w  swoim czasie w K rakowie 
przy stanie 2:2. D ogryw ka zakończyła się rezul­
tatem 2:0. P ierw szą bram kę uzyskał Schwaen za­
raz  po rozpoczęciu gry, z k tórej wykluczeni byli 
zodnie zc stanem  przy przerw ie w  K rakow ie Rit­
term an i Scholz (EKS). W drugiej minucie pod­
w yższył wynik Karliczek. D ogryw ka odbyła się 
bez udziału publiczności. W ynik ogólny spotkania 
4:2 dla EKS.

Wzrost imigracji palestyńskiej 
w cyfrach

Jerozolima, 1. 9. ŻAT. Według ogłoszone­
go obecnie urzędowego sprawozdania w lipcu 
br. przybyło do Palestyny 3.653 imigrantów- 
Żydów, w tej liczbie 526 należało do katego- 
rji kapitalistów. W tymsamym miesiącu przy 
było do Palestyny 140 imigrantów-chrześci- 
jan. W czerwcu liczba imigrantów-Żydów wy­
nosiła 2.519, w maju 2035.
Nieprawdziwe alarmy 
dziennika arabskiego

Jerozolima, 1. 9. ŻAT. Wiadomości, poda­
ne przez dziennik arabski o tern, jakoby gru­
pa Arabów zaatakowała kolonję żydowską 
Beth Alfa i strzelała do domów żydowskich, 
zostały kątegorycznie zdementowane przez 
policję. W koriunikacie policyjnym stwier­
dzono, że wiadomość tfi zmyślona jest przez 
dziennik arabski.

— —♦ -------

0  obniżkę komornego
Warszawa, 1. 9. (Sin). W najbliższych dniach

przeprowadzona będzie akcja  Stowarzyszenia urzę­
dników o obniżenie komornego w domach prywat­
nych, dom ach ZUPU i t. p. Urzędnicy domagać się 
będą potanienia m ieszkań w granicach od 25 do 30 
proc. W tej sprawie zostało zwołane posiedzenie 
Centralnego kom itetu wykonawczego Towarzystwa 
urzędników państw owych, samorządowych i pry­
w atnych.

Wyrok odczytany, 
ale nie opublikowany

W arszawa, 1. 9. (Sin). Dziś odbyło się posi xUe- 
uie prezydjum klubu BBWR, n a  którem  odczytany
został wyrok w sprawie sen. Dobieckiego. Decyzja 
w sprawie ogłoszenia tego w yroku dotychczas je­
szcze nie zapadła ,a to  wobec w yjazdu sen. Dobiec­
kiego zagranicę. Sen. Dobiecki wszczął staran ia o 
paszport zagraniczny', m otyw ując to  koniecznością 
odwiedzenia chorej żony i przeprow adzenia samemu 
kuracji w Bad Neuheim. Sen. Dobiecki otrzym ał 
paszport i wizę na kilkanaście dni.

Zastrzelony przez pierwszą żonę
Warszawa, 1. 9. (Sin). Dziś w godzinach połud­

niowych naczelnik w ydziału powszechnego zakła­
du ubezpieczeń dr. Zarębski został zastrzelony 
przez pierwszą sw oją żonę. Pogotowie w stanie 
ciężkim odwiozło go do szpitala. Po godzinie Za­
rębski zmarł. Na miejsce w ypadku wezwano poli­
cję. Żona Zarębskiego oddala bez oporu rewolwer. 
Przyczyną zabójstw a były niesnaski rodzinne. W 
k ilka m inut po zabójstwie przybyła n a  miejsce dr i- 
ga żona, k tó ra  obecnie jest w odmiennym stanie

Wizyta lotników polskich 
w Jugosławji

Warszawa. 1. 9. PAT. Dziś, o godż. 14.30 odle­
ciała do Jugosław ji eskadra, złożona z 7 samolo­
tów' wojskowych, celem złożenia w izyty lotnictw a 
jugosłowiańskiemu.

Szczęście jednego, pech innego 
samolotu pasażerskiego

Londyn. 1. 9. (L) „Daily Mail“ donosi o niezwy­
kłych przygodach samolotu pasażerskiego, kur­
sującego na linji Londyn—Paryż. Wczoraj popolu- 
dniu, gdy samolot, lecący z Paryża do Londynu, 
znalazł się ponad kanałem La Manche, został na­
gle zaskoczony przez burzę. Samolot trafiony 
został przez piorun, który zniszczył aparat radio­
telegraficzny oraz poraził pilota w lewą stronę 
ciała. Porażenie było jednak nie zbyt silne, tak 
że pilot rychło się opanował i zdołał aparat szczę­
śliwie doprowadzić do celu.

Nowy Jork. 1. 9. (R) W pobliżu St. Joseph, 
w stanie Missouri nderzyl piorun w samolot pa­
sażerski, w następstwie czego aparat stanął w 
płomieniach i runął na ziemię. Pilot 1 wszyscy po­
dróżni w liczbie 4 osób ponieśli śmierć.
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DO KARLSBADU!
zaprasza Was uprzejmie

GRAND • HOTEL- BAD
który urządzony jest z pełnym komfortem. 
Pobyt 3-tygodniowy z pełnem utrzymaniem 

Z ł. 230*—
Kuchnia pierwszorzędna.

M aurycy Brandst& dter
Właściciel Hotelu

Wschód WRZESIEŃ
słońca 

4 nu 39

Zachód 
słońca 

18 m. 7

22 Elul 5694 N I E D Z I E L A

Akademja Żałobna ku czczi 
bł. p. Dr W. Berkelhammera

We środę, dnia 5 września, o godz. 8 wieez. od­
będzie się w sali Żydowskiego Domu Akademickie­
go (ul. Przemyska 3) uroczysta Akademja Żało­
bna ku czci bł. p. Dr. W. Berkelhammera.

Masowem zjawieniem się odda społeczeństwo ży 
dowskie Krakowa hołd Zmarłemu, który pracą 
swoją 1 oddaniem zaskarbił Sobie miłość i szacu­
nek najszerszych sfer.

Nowy rozkład lotów
Z. dniem 1 w rześn ia br. w szedł w  życie now y 

rozkład  lotów  na polskich lirtjaeh lotniczych.
Zgodnie z rozkładem , sam oloty kursow ać będą 

coSzieuriie na linjach W arszaw a-G dynia (Gdańsk) 
W arszaw a- Poznań- Bąr*in, W arszaw a- K atow i­
ce, W arszaw a- K raków  i W arszaiwa- Lw ów. W 
poniedziałki, środy  i p ią tk i odbywać się będzie 
kom unikacja na Rojach W iedeń- Brno- K raków , 
Lw ów- Czerniowce- B ukareszt, Saloniki- Sofja- 
Bukareszt, o raz  W arszaw a- W ilno- Ryga- Tallin. 
W e w tork i, czw artk i i soboty sam oloty kursow ać 
będą na Rujach Kraków* Brno- Wiedeń, Buka­
reszt* Czerniowce* Lw ów, B ukareszt- Sófja* Sa­
loniki, o raz  Tallin- Ryga- W ilno- W arszaw a.

Jesienny rozk ład  lo tów  Polskich L inij L otni­
czych opracow any zosta ł w  ścisłem porozumieniu 
Z zagranicznem i przcdsiębiorslw am i kom unikacji 
lotniczej, dzięki czemu sam oloty, p o lsk ie  m ają 
bezpośrednie połączenie lotnicze: w  B erlin ie z  Ko 
penbagą, Matmo, Getóborgiem, Oslo, H am bur­
giem, Lipskiem, N orym bergą, Monachium, F rank  
furteni n. Menem, Kolonją, Essen, Dusseldorfem , 
Amsterdamem, Brukselą, Paryżem  i Londynem; 
W Bukareszcie ze Stambułem; w Salonikach z A- 
tenam i; w  T allin ie z H elsinkam i, Sztokholmem 
i Leningradem , o raz  we W iedniu z Budapesztem.

  o ------
— K RAJOW E BIURO PALESTYŃSKIE W 

KRAKOW IE komunikuje, że spow odu przeszkód 
technicznych od B iura  Palestyńskiego niezależ­
nych, nie nastąp i wyjazd całego szeregu osób, któ 
re m iały wyjechać do P alestyny  okrętem  „ P o ­
lonia" odchodzącym z Konstanzy we środę dnia 
5 bm. Poszczególni em igranci zostali, zaw iado­
mieni o odw ołaniu wyjazdu droga pisemna,.

— KOMITET OBYWATELSKI POŻYCZKI NA 
RODOW EJ przypom ina w szystkim  subskrybeu 
tom Pożyczki, że celem uregulow ania ich zale 
głośći \V płaceniu ra t tejże Pożyczki zosta ł prze 
dłużony ostatecznie term in do dnia 5-go w rześnia 
1934 r. Nadm ienia się, że subskrybenci, k tórzy  
nićuzupełnią w p ła t do w ysokości deklarow anych 
kwot, trac ą  p raw o  do otrzym ania ObligacH P o ­
życzki Narodowej.

— HALL01 CHRZANÓW! BIELSKO! P ierw
szorzędną a trakc ją  tea tra lną  w  tych m iastach bę­
dą w ystępy św ietnego a rty sty  tea tró w  R einhard 
tow skich i P isca to ra , A leksandra G ranaćha z je' 
go  zespołem a to  w e w torek  4 bm, w  Chrzanow ie 
w  sa li kina „ż o rza"  ł w  środę 5 bm. w  Bielaku 
„T eatr m iejski". Sprzedaż biletów  w  tych m ia­
stach już rozpoczęta.

GIEŁDA WARSZAW8KA
W arszaw a, 1. 9. Giełda nieczynna.
W arszaw a, 1. 9. W  dniu dzisiejszym dolarem

DOLAR W  OBROTACH PRYWATNYCH 
W  W ARSZAW IE

obracano  po kursie  5.18 przy  tendencji u trzym a­
nej. W  godzinach wieczorowych wym ieniano o r­
ientacyjnie kurs do lara  w  płaceniu 5.17 i pół o raz 
5.19 w  tow arze przy tendencji utrzym anej.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 1. 9. Ceny transakcyjne: żyto 360 ton 

17.75, 30 ton 17.70, 45 ton 17.65, pszenica 15 ton 
19.50, Ceny orjentacyjne bez zmian. Ogólne uspo­
sobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 1. 9. K ursy  zam knięcia: Dewizy: P a ­

ryż 20.20 i pół, Londyn 15 06, Nowy Jo rk  301.75, 
B ruksela 71.87 i pół, Medjolan 26.25, M adryt 41.87 
i pół, Am sterdam  207.40,- Berlin 120.10, W iedeń 
oficjalny 72.71, W iedeń noty 57, Sztokholm 77.65, 
Oslo 75.63, Kopenhaga 67.25, P ra g a  12.72, W ar­
szaw a 57.90, B iałogród 7, Ateny 2-91, K onstanty­
nopol 2.48, Bukareszt 3.05. Helsinki 6.64, Japonja 
91. Tendencja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA.
w  Londynie L. 90.50, w P aryżu  fr. fr. 1870, w 

Zurychu doi. 70 przy  tendencji utrzym anej.

a *S frc a a

Istnieje (edynie wisrttffflTftek 9

. BERSON-bRWY^ 
SKÓRY GUMOWEJ.
fe
Nadzwyczaj trwały, tani « deje 

przyjemny cbód. $  ' 'r Y'

. f Źadajcie od ezćWCaskóry')

POŻYCZKI POLSKIE W  NOWYM JORKU
Nowy Jo rk , 31. 8. K ursy o tw arc ia : D illonowska 

83, S tabilizacyjna 122, D olarow a 71.50, W arszaw - ' 
ska 63, Śląska 64. K ursy zam knięcia: Dillonow- , 
ska 83, S tabilizacyjna 123, D olarow a nienotow a- ■ 
na, W rszaw ska 63, Ś ląska nienotowana. Tenden­
cja mocna.

Normy dobrowolnego opodatkowania się 
na pomoc ofiarom powodzi

Ogólnopolski Komitet Pomocy Ofiarom  Pow o­
dzi ustalił, w porozum ieniu z organizacjam i spo­
łeczno- gospodarczem i i zawodowemi, reprezen- 
tującem i poszczególne 6fery społeczeństwa, nastę 
pujące norm y przykładow e dobrowolnego opo­
datkow ania się na rzecz pomocy ofiarom  powo­
dzi:

roln ictw o: od 1 tło 3 kg. Żyta o raz  10 kg. k a r­
tofli w  stosunku do 1 ba piemi ornej lub 4 ha
lasu, a na ziemiach wschodnich 5 ha lasu;

przem ysł i handel: minimum 15 proc. zasadni­
czej ceny wykupowariego św iadectw a przem ysło­
wego; w iększe i zasobniejsze przedsiębiorstw a 
pow inny indyw idualnie zadeklarow ać znaczniej­
sze o fia ry  w  gotówce lub naturze;

bankowość i spółdzielczość: norm y ustalone bę 
dą w  stosunku do sum bilansow ych za  rok bie­
żący;

restau racje z wyszynkiem napojów  alkoholo­
wych: 1 proc. od sum y obrotu, osiąganego ze

sprzedaży w yrobów  monopolowych, dla przed­
siębiorstw  I. kat. w ciągu 11 miesięcy, a dla 
przedsiębiorstw  II  i I II  kat. w  ciągu 6 m iesięcy;

apteki: 1 g rosz od każdej recepty, załatw ionej 
w  ciągu ub. r, (1933) z tem, że o fia ry  wpłacone 
będą w trzech ra tach  do 15 października br.;

nieruchom a w łasność, m iejska dotąd nie usta- 
lia ł jeszcze jednolitych norm ;

pr&cd\tałcy państwowi: umysłowi 1 samorządo 
wi i p ryw atn i: 1—2 proc. od miesięcznych pobo­
rów  bru tto  w  ciągu 3 miesięcy' 

robotnicy: 1 proc. od zarobków  w  ciągu 2—3 
miesięcy w  zależności od lokalnych lub indywi­
dualnych w arunków ; dla wolnych zawodów nor­
my będą definitywnie ustalone dopiero w  pierw­
szych dniach w rześnia br. z  tem jednak, żer po­
w inny one odpowiadać co do w ysokości conaj- 
mniej opodatkowaniu się  pracow ników  umysło­
wych,

B. kierownik restauracji Hawełki 
powtórnie skazany za malwersacje

(rg) Spraw a malwensacyj w restau rac ji Haweł­
k i w K rakow ie ciągnie się już przez dwie instan­
cje sądowe. W  kw ietniu br. rozpatryw ana była 
przez Sąd Okręgowy w Krakowie.

N a ław ie oskarżonych zasiadł wówczas b- dzier­
żawca restauracji Franciszek Horak, oskarżony o 
dopuszczenie się szeregu malwereacyj. Został on 
zasądzony na 5 lat więzienia i grzywnę w kwocie 
5.000 zl. Za pomoc w malwersacjach zasądzono 
równocześnie żonę jego Helenę HÓrakową na 
8 miesięcy więzienia i 1.000 zł. grzywny.

N askutek wniesienia przez zasądzonych ape la­

cji, spraw a znalazła się wczoraj na w okandzie 
Sądu A pelacyjnego w K rakow ie.

Po przeprowadzonej rozpraw ie Sąd Apelacyj­
ny zasądził Horaka na 3 i pół roku więzienia, 
2.000 zl. grzywny oraz powództwo cywilne w 
kwocie 6.676 zł., jak również utratę praw obywa­
telskich na przeciąg lat 5. Helena Horakowa. zo­
stała zasądzona na 6 miesięcy więzienia, 300 zł- 
grzywny oraz utratę praw obywatelskich na prze­
ciąg lat 3. Wykonanie kary zostało Horakowej za­
wieszone na przeciąg lat 3.

Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe, napady bó­
lów brzucha, zasto ina brzuszna, ogólne podrażnie­
nie, nerwowość, zaw ro ty  głow'y, niepokojące sny, 
ogólne złe sam opoczucie podlegają szybkiem u za­
nikow i przez stosow anie codziennie jednej szklanki 
natu ralnej w ody gorzkiej ,-Franciszka-Józefa".

FUTRA!! K. ś R. MOOR, Kraków, Grodzka 
18. Przed zakupnem należy się przekonać o 
wielkim wyborze, i że ceny w tej firmie są 
najniższe, K74kr

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

Zwycięstwo wojsk paragwaj­
skich w Gran Chaco

(Telegram własny „Nowego Dziennika") 
Nowy Jork. 1. 9. (R) Wedle doniesień z Aeun* 

cicn, paragwajskie ministerstwo wojuj komuniku­
je, że od czasu podjęcia wielkiej ofensywy w 
dniu 14 sierpnia wojska paragwajskie zajęty 14 
pozycyj obronnych wojsk boliwijskich w Gran 
Chaco, przyczem wzięto do niewoli 25 oficerów 
i 1900 żołnierzy. Pozatem w ręce wojsk paragwaj 
skich wpadło 185 karabinów maszynowych i 35 
aut ciężarowych.
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Lotniskowce i awjomatki
Niewiele jest dotychczas na świecie okrę- 

tów-lotniskowców. Anglja ma ich sześć. Sta­
ny Zjednoczone i Japonja — po cztery, Fran 
cja jeden.

Jak są urządzone te okręty, zasługujące 
w zupełności na miano pływających lotnisk? 
Angielski lotniskowiec ,,Furious” (23.000 
tonn wyporności) może zmieścić na swoim 
pokładzie 36 samolotów, lecz w razie potrze­
by zabiera nawet 60. Nie jest to jednak naj­
większy, ani najbardziej pojemny okręt tego 
rodzaju. Za najdoskonalszy uważany jest 
pod tym względem amerykański lotnisko­
wiec „Lexington”, który może ulokować na 
sobie około 120 samolotów.

Jest to jeden z największych okrętów wo­
jennych na świecie, przerobiony został ze 
skasowanego w myśl postanowień konferen­
cji waszyngtońskiej wielkiego krążownika 
bojowego, mającego 33.000 tonn wyporno- 
Sd; przebudowa jego — bardzo trudna i ko­
sztowna — ukończona została w 1927 r. Dziś 
,,Lexington” jest jednym z najszybszych 
najbardziej interesujących statków wojen­
nych na świecie. Ma on 271 metrów długości, 
30 i 1/2 m. szerokości, wysokość zaś jego od 
dna do szczytu masztu flagowego wynosi 65 
m., co odpowiada domowi dwudziestopiętro- 
wemu. Pokład lotniskowy zajmuje powierz­
chnię 10,000 metrów kwadr. Hala dla samo­
lotów (152 m. długości, 30 m.- szerokości), 
która nie jest podparta ani jednym filarem, 
uważana jest za największe tego rodzaju po-, 
mieszczenie okrętowe; może się w niej schro­
nić do 120 samolotów.

Dwa dźwigi windują aeroplany na pokład 
lotniskowy. Szesnaście kotłów, opalanych ro­
pą, dostarcza pary dla czterech turbin, które 
skolei dostarczają prądu elektrycznego dla 
ośmiu motorów, wprawiających w ruch czte­
ry śruby. Powstaje w ten sposób siła około
200,000 HP, która pozwala na rozwinięcie 
szybkości do 34 i 1/2 węzła (63 km na godz.) 
Sześćset aparatów telefonicznych i 330 gło­
śników służy do porozumienia się i przesyła­
nia rozkazów wewnątrz korpusu okrętowe­
go. Dodać należy, że oprócz „Lexingtonu” 
Stany Zjednoczone posiadają jeszcze drugi 
identyczny lotniskowiec: „Saratoga”.

Znaczenie tych pływających lotnisk w ra­
zie wojny jest oczywiście duże. Umożliwiają 
one samolotem bombowym docieranie do 
bardzo nawet odległych miejscowości, poło­
żonych za dalekiemi morzami, gdyż pozwala­
ją im podjechać blisko celu i startować z nie­
znacznej odległości (z pokładu). Dzięki te­
mu, samolot może zabrać mniej benzyny, 
lecz zato więcej bomb...

Zaznaczyć należy, że oprócz lotniskowców 
operujących samolotami lądowemi, istnieją 
jeszcze t. zw. awjomatki, wiozące na sobie 
hydroplany. Te okręty opuszczają przed star 
tem swoje samoloty na wodę (przy pomocy 
żórawi) lub też katapultują je. Francuska 
awjomatka „Commandant Teste” pomieścić 
może 26 hydroplanów; do startu z pokładu 
ma ona do dyspozycji 4 katapulty. Oprócz 
Francji, posiadają po jednej awjomatce: Sta 
ny Zjednoczone, Anglja, Włochy, Japonja i 
Hiszpanja. (P—p)’

Echa ze świata

Dziewczyna, Która została... chłopcem
Wyjątkowy ten wypadek zdarzył sie we Francji, w mieście 

Lens. —  Eks-kobieta czuje sie doskonale
Sfery lekarś&fe wa F rancji absorbuje obecnie 

całkiem wyjątkowy w ypadek, który- zupełnie nie­
spodziewanie z szesnastoletniej dziewczyny uczynił 
szesnastoletniego młodzieńca.

Po zawieszeniu broni, w dniu 12-go listopada 
1918 roku w m ałej wiosce w departam encie Aisme 
w rodzinie Acoes przyszła na św iat dziewczynka. 
H ala H enrysia rozw ijała się ku radości i pociesze 
rodziców; wszyscy byli zgodni co do tego, że dziew­
czynka była miła, ładna i -pełna dziecięcego uroku.

Lata biegły, Gdy w roku 1934 —  tj. całkiem  nie­
dawno, rodzice już szesnastoletniego podlotka 
przeprowadzili się do Lens —  i gdy  ku Henryce 
Acoes zwracać się poczęły spojrzenia niejednego 
młodzieńca, z tego górniczego m iasta —  rodzice 
nabrali pewności, że w Lens, a  nie gdzieindziej 
dojdzie do zamążpójścia ich jedynej córki.

Pewnego dnia H enryka poczęła się uskarżać na 
silne bóle wewnętrzne. Początkow o rodzice sądzili, 
że spraw a jest prosta i zupełnie odpowiednia do 
wieku c-órki. Gdy. jednak bóle nie ustępow ały — 
wezwali lekarza. Po krótkiera badaniu lekarz zło­
żył rodzicom oświadczenie, k tóre omal nie przy­
prawiło ich o u tratę rozumu. Lekarz oświadczył, ni 
mniej ni więcej, że ich córka przez jedną noc stała

Ameryka przystępuje do pracy 
nad zmianą klimatu

Przed dwoma laty prezydent Roosevelt 
w czasie podróży zatrzymał się w stanie 
Montana. Korzystając ze sposobności odbył 
kilkogodzinną przejażdżkę po okolicy i 
przyjrzał się skutkom suszy, która rok ro­
cznie niszczy tam pracę rolnika.

W umyśle prezydenta zrodził się wówczas 
projekt zmiany klimatu tych okolic. To też 
po powrocie do Białego Domu zaprosił do 
siebie groho agronomów, meteorologów i 
podzielił się z nimi swojemi spostrzeżenia­
mi. .Wkońcu zaskoczył ich pytaniem, czy 
jest sposób na to. by -położyć kres posusze,

się... synem-. Że z H enryki przez noc sta ł się Hen­
ryk!

Dziewczyna, k tóra już nią nie była, została prze­
wieziona do Lille, do wielkiego szpitala, gdzie chi­
rurg , dr. Miune dokonał niezbędnej operacji, osta­
tecznie wieńczącej te przem iany, jakie się działy w 
organizmie dziewczyny. Po pięciu tygodniach — 
w szystko było skończone: H enryk Acoes opuścił 
szpital z lekkim  meszkiem świeżo w yrastających 
wąsów pod nosem.

Zaświadczenie lekarskie potwierdziło w całej roz­
ciągłości zmianę płci: w urzędzie stanu cywilnego 
na tej podstawie dokonana została zm iana imienia. 
H enryk Acoes wrócił do  mieszkania rodziców, 
-gdzie odwiedzają go bardzo liczni lekarze i uczeni, 
żywo zainteresow ani tą  przemianą.

W  trakcie tych  badań ustalili dalej lekarze, że na 
tern jeszcze nie koniec: nieszczęśliwy, lub może 
szczęśliwy ten młodzieniec będzie m usiał w krótce 
poddać się dalgzej operacji, celem dalszego „spre­
cyzowania" jego cech męskich.

A sam objekt te j niezwykłej metam orfozy? . Hen­
ryk Acoes wcale nie żałuje chwil, w których był 
uroczym podlotkiem. Cieszy się —  powiada — żs 
będzie żołnierzem i jest ze swego losu zadowolony'.

która systematycznie niszczy centralne sta­
ny zachodniej części Ameryki.

Uczeni sądzili na początku, że prezydent 
żartuje, ale rychło przekonali się że Roose- 
velt sprawę traktuje serjo i żąda przedsta­
wienia mu projektu.

Uczeni naradzili się i opracowali giganty­
czny projekt zalesienia pasa ziemi długości 
1600 kim. i  szerokości 160 kim. To pasmo 
lasów ciągnąć się będzie od północy ku po­
łudniowi, a więc od samej granicy Kanady 
przez stany Północne, Dakota, Południowa 
Dakota, Kanzas, Oklahoma aż wgłąb stanu 
Texas.

Z początku projektowano stworzyć jeden 
nieprzerwany pas lasu’ lecz po namyśle po­

stanowiono podzielić las na 100 pasów, któ­
re przedzielane będą polanami szerokiej 
1600 m. W ten sposób obok lasu stworzy się 
doskonałe grunta o wysokiej wydajności.

Wystarczy wspomnieć, że dla wykonania 
projektu trzeba będzie zasadzić 3 i pół mil- 
jarda drzew, żeby wyrobić sobie pojęcie o 
ogromie tego planu. Wymagać on będzie 
pracy 10 lat. Drzewa do tego olbrzymiego 
lasu hodowane będą w szkółkach drzewnych 
i po zasadzeniu w lesie będą chronione przez 
zasieki, których długość wynosić będzie
160,000 kilometrów.

Do pierwszych robót przystąpi się już 
wczesną jesienią tego roku. Wyasygnowano 
już na ten cel 600 miljonów złotych. Rząd 
Stanów Zjednoczonych liczy się z tem, że 
prace te wpłyną na spadek bezrobocia, gdyż 
zalesienie tak olbrzymich obszarów zatrudni 
dziesiątki tysięcy ludzi pośrednio i bezpo­
średnio.

Uczeni spodziewają się, że tak olbrzymie 
przestrzenie zalesione wpłyną na powiększe­
nie opadów atmosferycznych oraz dłużej 
wilgoć w ‘glebie zatrzymają. Zadaniem lasu 
będzie także łagodzenie siły orkanów, które 
w tych stronach często szaleją i unoszą ży­
zną warstwę ziemi, rzucając ją na wszyst­
kie strony.

Skład amunicji w pustyni
Mądrzy Amerykanie po szkodzie

A m erykańska m arynarka m a w spaniały  skład 
amunicji, doskonale zabezpieczony przeciw  wybu­
chom. Znajduje się on pośrodku w ielkiej pustym 
w  stan ie  Nevada. Budow a tego sk ładu  kosztow a­
ła  3 i pół m iljona dolarów .

Od czasu straszliw ego wybuchu sk ładów  •mu- 
nicji w  New Je rsey  w  r , 1926, k tó ry  to  wybuch 
pociągnął za sobą szereg ofiar w ludziach i znisz­
czył domy m ieszkalne n a  terenie k ilku  kw arta łów  
miejskich, zaczęto poszukiw ać m iejsca do budo­
wy nowego składu am unicji, k tó ry  nie zagraża ł­
by ludzkim osiedlom. P rzew idujący konstrukto­
rzy orzekli, że skład ten powinien znajdow ać się 
w odległości przynajm niej 130 mil od  r a jb l i i :je ­
go miasta.

Skład w  Nevada przeznaczony je s t dla floty 
Oceanu Spokojnego i zosta ł ochrzczony H aw thor- 
ne. Ze światem zewnętrznym  połączony, je s t on 
przy pomocy kolejki w ąskotorow ej, ale osta tn ia  
stacja tej kolejki oddalona jest od sam ego składu 
o 5 mil angielskich. Z lotu p taka H aw thorne w y­
gląda, jak. w ielk i kopiec piasku, z którego sterczą 
kopuły poszczególnych śkładów , nakszta łt olbrzy­
mich do połowy zakopanych Jaj. Składy budow a­
ne s ą  grupam i po siedem, ale każda je s t śliśle  i- 
zolowana od pozostałych ta®, że eksplozja w  jed­
nym budynku nie pow inna pociągnąć za sobą w y­
buchu w  innych kom orach. H aw thom e Jlst „m ia­
stem am unicji" w śród  piasków  pustyni. Składa 
się ono bowiem ze 145 budynków betonowych. 
P rzy  każdym budynku znajduje się  pomieszczenie 
dla personelu dozorującego, pozatem s ą  tu  Jesz­
cze hale maszyn, budynki zarządu  i  barak i, w ar­
sztaty i s traż ogniowa.

Misjonarz zaduszony 
przez ogromnego węi*

W tych dniach dw aj mieszkańcy przedm ieść B.i- 
livaru  w Kolumbji, k tórzy  w yruszyli w  podróż 
do jednego z dalszych osiedli, zrobili w strząsa ją­
ce odkrycie. W pobliżu Sincelejó, W  miejscu, gdzie 
puszcza dochodzi nieomal do pierw szych domów 
tego ludzkiego osiedla, znaleźli dw aj w ędrow cy 
trupa m isjonarza Ludw ika Ordoneza, k tóry  leżał 
spow ity w  zwoje kolosalnego węża. W ędrowcy 
rzucili się natychm iast na ratunek  m isjonarka, 
przekonali się jednak, że już nie żyje- Olbrzymi 
wąż udusił go. Tuziemcy w rócili w ięc do Sincele- 
jo  i wszczęli w ielki alarm . W krótce 'wyruszyła 
cala ekspedycja, k tó ra  postanow iła pochować 
zm arłego m isjonarza.

Jednakow oż zam iar ten ła tw iej było powziąć, 
niż wykonać, bo trzeba było się  liczyć s  o lirz y -  
mim wężem, k tó ry  n ie zdążył jeszcze pożreć sw ej 
ofiary , był w ięc głodny i podrażniony. Ale jeden: 
z krajow ców  w padł na pom ysł rouicenia wężowi 
na przynętę królika. P o tw ór opuścił zaduszonego 

•człowieka i rzucił się w  pogoń za  królikiem . .Wó­
wczas ludzie zasypali go  strzałam i i położyli 
trupem. Olbrzymi w ąż m iał długość siedmiu M e­
trów.
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Za prawdę —  deportacja z Niemiec B ł. p .

AN N A S P I R A
właścicielka realności

zmarła dnia 1. września 1934 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy 
ul. Miodowej 23 nastąpi dziś w niedzielą 
dnia 2 b. m. o godzinie 2 giej popołudniu 
na cmentarz żydowski przy uL Miodowej 
o ezem zawiadamiają

Córka Synowie, Zięć I Wnukowien u k o w i j

Pwyi. 1. 9. ZAT. Publicystka amerykańska, 
p. Dorota Thompson, małżonka znanego pisarza 
jWł«rykański«go Sinclaira Lewisa, która osta­
tn io  deportow na została z Niemiec, opowiedziała 
przez rad jo  paryskie o te j deportacji. Przem ówie­
nie transm itow ano do Stanów  Zjednoczonych. 
P. Thom pson oskarża rząd  nazistyczny, szczegól­
nie zaś m inistra propagandy  Goebbelsa, iż p ra ­
gnie odpowiedzieć n a  pewne a k ty  reżimu h itlero ­
w skiego milczeniem, bądź też argum entam i, k tó ­
re  są. n iedoprzyjęcia d la  żadnego pow ażnego epra 
wozdawey. W  żadnym  razie nie służy interesom  
Ńiemięc, gdy się w ypędza korespondentów  zag ra ­
nicznych. N a m iejsce każdego  w ydalonego trzej 
inni głośno w ołać będą o zabronionych fafctaen. 
Mówiąc o sw ej deportacji p. Thompson stw ierdza, 
ż« było to wynikiem  serii artykułów  i w rażeń z 
podróży po  Niemczech, jak ie ogłosiła w „Jew ish

Paryż. 1. 9. PAT. Organ emigrantów niemie­
ckich „Pariser Tagebłatt“ zamieszcza pochodzącą 
od korespondenta z Kłajpedy wiadomość o przygo 
towaniach niemieckich do zamachu zbrojnego na 
Kłajpedę, Dziennik zwraca uwagę na pozostające 
w związku z temi rzekomemi planami wzmocnienie 
garnizonu w Tylży, do którego przychodzą nowe 
dwa pułki piechoty i artylerji. Rozszerzane są

„Protokoły mędrców Sjonu"-— 
prostackim i złośliwym 
falsyfikatem

dSwęwa. 1. 9. 2AT. W  zw iązku z procesem  w 
B saylei w  spraw ie tzw. „Protokołów  m ędrców  
Sjónii" sędzia zurychski przesłuchał w  charak te­
rze rzeczoznawcy1 profesora teologji n a  uniwer- 
stecie zurychskim  prof. Kohlera, Prof. K ohler v  
kreślił ten  pro tokół jak o  prostacki i  złośliwy fal­
syfikat, P roces odbędzie się dn ia 22 października.

Kadłubowy kongres mniejszości 
narodowych

W arszawa. 1. 9. (Sin) Dnia 4 w rześnia odbędzie 
się w  Brnie kongres kadłubow ego związku mniej 
szpeci' narodow ych. N a porządku dziennym znaj­
duje s ię  m. in . sp raw a wniosku polskiego, złożo­
nego do Ligi N arodów  o rozciągłości trak ta tó w  
ó mniejszościach narodow ych n a  w szystkie pań ­
stw a; spraw a w niosku, k tó ry  m a być p rzedsta­
w iony Lidze N arodów  o dopuszczenie Sowietów 
w . charak terze członka oraz m em orjał ukraińsk i 
o głodzie n a  U krainie. Z ram ienia mniejszości 
ukraińsk iej m jała wyjechać do B rna posłanka 
R udnicka, a is  nie o trzym ała paszportu we Lwo­
w ie a  6 taran ia je j w  W arszaw ie nie odniosły 
ekutku.

Studniowa karopanja 
oszczędnościowa w Niemczech

Berlin, 1. 9. (R) W ładze gospodarcze Rzeszy 
proklam ow ały „100-dniowa., w alkę z m arno traw ­
stw em  m atcrja lu11. W  zw iązku z tem sekretarz 
stanu w  m inisterstw ie gospodarki narodow ej. 
P osse w ydał odezwę, w której wskazuje, że po­
nieważ ze względów oszczędnościowych' Niemcy 
nie mogą sprow adzać nadm iernej ilości surow ca 
konieczna jest jak  najdalej posunięte oszczędność 
w użyciu prokuktów , sporządzanych z surowca 
zagranicznego.

Krążownik „Bayern" —  
wydobyty po 15 latach

Londyn- 1. 9. PA T. J a k  wiadomo, 21 czerwca 
1919 r. dow ództw a eskadry  niem ieckiej flo ty  wo­
jennej, internow anej w pobliżu północnych w y­
brzeży Szkocji, dokonało w pobliżu w yspy Seapa 
Flow sam ow olnego zatopienia kilku  6tatłców w o­
jennych, m. in. olbrzym iego krążow nika „B ayern11, 
liczącego 28 tysięcy ton. T rw ające od 8 miesięcy 
próby  w ydobycia krążow nika tego z d n a  morza

' Daily Builetin" w  Nowym Jo rk u  przez Żydowską 
A gencję Telegraficzną przed pó łto ra  rokiem.

Londyn. 1. 9. 2AT. K orespondent ŻAT-nej w 
Niemczech, k tó ry  przez k ró tk i czas bjd aresztow a­
ny, opuścił Niemcy. N iem iecka policja ta jn a  za­
kom unikow ała konsulowi am erykańskiem u w  Ber­
linie, że dochodzenia pierwiastkowe wykazały 
bezpodstawność zarzutów , jakoby p. L ew ita i 
miał uprawiać w Berlinie działalność komunisty­
czną. Dochodzenia doprowadziły natomiast do 
wniosku, że p. Lewitan wysyłał zagranicę „fałszy­
we wiadomości", nie może przeto pozostawać 
dłużej w kraju i będzie niewątpliwie deportowa­
ny. Po otrzym aniu wiadomości, że p. Lewitan 
w yjeżdża do Londynu, aby porozumieć się z Cen­
tra lą  w Londynie, niem iecka policja ta jna  zako­
m unikowała, że jeśli p. L ew itan  powróci do Nie­
miec, będzie natychm iast deportow any.

również koszary kawaleryjskie celem pomie­
szczenia dodatkowych oddziałów artylerji. Czynio­
ne są również zamówienia na skrzynie amunicyj­
ne. Arsenały Reichswehry, policji i oddziałów 
S. A. pełne są broni. Przygotowania, czynione w 
Tylży, mogą być — zdaniem dziennika   wyja­
śnione tylko przygotowywaniem się do zamachu 
na Kłajpedę.

w dniu dzisiejszym uwieńczone zostały  pomyślnym 
wynikiem. „B ayern11 w ydobyto n a  powierzchnię i 
przyholowano do b ń eg ó w  Ścapa Flow.

Rychłe wznowienie rokowań 
japaósko-sowieckich

TÓkib, 1. 9. (PAT): iMister spra# zdgrlnjćźńyoii I
H irota, omawiając na wczorajazem posiedzeniu g a ­
binetu sprawę sprzedaży przez Sowiety wschodrtio- 
ehińskiej linji kolejowej, w yraził nadzieję, iż w naj- 
bliższej przyszłości rokow ania w  tej sprawie będą 
m ogły być podjęte. -

Chińczycy zamordowali 
7 obywateli japońskich

Szanghaj. 1. 9. (R) W  Luanczou zam ordowa­
nych zostało przez Chińczyków 7 Koreańczyków, 
obyw ateli japońskich. Poseł japoński w Nafokinio 
założył u rządu  chińskiego pro test, dom agając się 
zarazem  przeprow adzenia energicznego dochodze­
nia ;  uk aran ia  winnych.

Utonął parowiec japoński 
z 91 pasażerami

Dairan. 1. 9. PAT- Dowództwo po rtu  Gensan
/w K orei donosi, że na rzece Ja lu  zatonął paro­

wiec japoński, n a  pokładzie którego znajdow ało 
się około 200 osób. A kcja ra tunkow a 6powodu gę­
stej m gły by ła bardzo u trudniona, tak , że zdołano 
uratow ać ty lko  109 osób, reszta  zaś utonęła.

Dyktatura — przeciw domom 
gry i domom...

Nowy Orlean, 1. 9. PAT. W mieście ogło­
szony został stan wojenny. Gen. Long, po­
siadający obecnie na obszarze Luizjany peł­
nomocnictwa dyktatorskie, niemające prece­
densu w historji Stanów Zjednoczonych, 
wprowadził do miasta oddziały gwardji na­
rodowej, przy pomocy których zamierza zli­
kwidować domy gry i domy publiczne.

Generał po zdymisjonowaniu 
popełnił samobójstwo

Waszyngton, 1. 9. PAT, Generał Bishop, 
dowódca artylerji polowej, przeniesiony w 
dniu wczorajszym na emeryturę, ze względu 
na słaby stan zdrowia, popełnił dziś samo­
bójstwo. Zmarły dowodził brygadą artylerji 
w czasie walk nad Mozą i W Argonnach w 
okresie wojny światowej,

Konferencja „Stronnictwa 
Państwa Żydowskiego" 
Małopolski Zachodniej

Otrzymujemy następujący kom unikat;
Dziś obradow ać będzie w Tarnow ie p ierw sza

konferencja k ra jow a „Stronnictw a P aństw a Ży- 
dowskiego*1 („Judenstaats-partei") M ałopolski Za­
chodniej. Konferencję zaszczyci sw ą obecnością 
Inż. Robert S tricker z  W iednia, członek Świato­
wej Egzekutyw y „Stronnictw a P aństw a Żydow­
skiego” , k tó ry  w ygłosi na konferencji refera t po­
lityczny.

W łaśnie m ija rok od czasu gdy na 18 kongre­
sie  sjonislycznym  „Stronnictw a P aństw a Żydow­
skiego” pow stało. Założycielami tej nowej partji 
i autoram i je j program u byli delegaci w ybrani 
na w spom niany kongres z lis ty  rew izjoaistów - 
dem okratów.

Głównemi założeniami program alycznem i Stron 
nictw a są ; P aństw o Żydowskie w  jego historycz­
nych graąicach, jak  cel ostateczny sj on Izmu, —  
W ielka ofenzyw a polityczna, celom osiągnięcia 
korzystnych objektywnych możliwości dla pracy  
w  Erce. W prow adzenie legalnego legjonu żydow­
skiego dla ochrony dobytku i życia juszuwu. 
P ra ca  żydow ska w  przedsiębiorstw ach żydow­
skich w  Erec. Stronnictw o P aństw a Żydowskie­
go w ypow iada się zdecydow ania przeciw  walćtt 
kteś W -R a ie s tynie,ć*&ąda jąc uznania suprem acji 
iM tś ta m d  -ógólno^narodówych nad in teresam i 
grup i klas, w prow adzenia przym usowego arb i­
trażu  narodowego, neutralnych biur pośrednictw a 
p racy  i stw orzenia bezpartyjnej i  ponadpartyjnej 
„h isiad ru t haowdim ".

S tronnictw o P aństw a Żydowskiego jest p arlją  
dem okratyczną i uw aża się za in tegralną część 
Światow ej O rganizacji Sjonistycznez. W ypowiada 
się zdecydowanie za w olnością jednostki w P a ­
lestynie i jej swobodnem zrzeszaniu się, a prze­
ciw staw ia się zdecydowanie dążnościom do mo­
nopolizow ania sobie pewnych dziedzin życia 
przez partje  polityczne lub związki zawodowe.

Delegacja polska do Genewy
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 1. 9. (Sin) 81-eza sesja  Zgrom a­
dzenia Ligi Narodów rozpocznie się w Genewie, 
dnia 7 bm. Jednocześnie odbędą się narady  roz­
brojeniowe. Na czele delegacji polskiej jedzie do 
Genewy m inistr Beck, jako delegaci jadą: Edw ard 
Raczyński, poseł R. P . w Brnie Modzelewski i de­
legat na konferencję rozbrojeniową gem bryg- 
B urhardt-B ukackl.

Rewizyta floty sowieckiej 
w Gdyni

Moskwa, 1. 9. (PAT). E skadra floty bałtyckiej, 
złożona z okrętu  linjowcgo „M arat" i dwóch kontr- 
torpedowców „Kalinin" ; „W ołodarskij" pod roz­
kazam i dow ódcy floty sowieckiej na Bałtyku. Ga- 
lora u p u ś .iła  dziś rano K ronsztadt, udając się do 
Gdyni z rew izytą do floty polskiej.

Dowódca sowieckiej floty bałtyckiej, k tó ry  dziś 
na czele eskadry  sowieckiej odpływa z Leningradu 
z rew izytą do Gdyni, złożył za pośrednictwem mo­
skiewskiego korespondenta P . A. T. następująco o- 
świadczenie d la  prasy polskiej:

„Czuję się szczęśliwy, że przypadł mi honor re­
prezentow ania w ojennych sił morskich ZćSRR pod­
czas rew izyty, z k tórą eskadra naszych okrętów  
w ojennych udaje się do Gdyni. Zachowaliśmy jak- 
najlcpsze wspom nienia pobytu polskich okrętow  w  
Leningradzie i  będzie nam  bardzo miło spotkać się 
ponownie z adm irałem  Un/ugiem  i  polskimi r a a y -  
narzam i. Nie w ątpię, że nasze obecne spo tkanie jak  
i poprzednie spotkanie w  Leningradzie przyczynią 
się do dalszego zbliżenia naszych flot w ojennych i 
krajów^1.

Niem cy p rzy g o to w u ją  zam ach
na K ła jo e d e ?
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Nielegalni imigranci arabscy pracują 
w przedsiębiorstwach żydowskich!

Jerozolima. 31. 8- ZAT. D elegacja robotników  
żydowskich w Hajfie podjęła interw encję u W y­
sokiego K om isarza okręgu Haify Baileya w sp ra ­
wie ostatnich aresztow ań robotników  żydowskich. 
D elegacja w skazała, że w Hajfie zatrudnionych 
jest conajmniej 3700 robotników, przybyłych nie­
legalnie z Horanu i że 1800 z pośród nich za­
trudnionych jest w żydowskich przedsiębior­
stwach budowlanych, przez co pozbawia się pra­
cy robotników-Żydów. D elegacja uskarżała się 
pnzytem n a  surow e trak tow an ie  aresztow anych 
przez policję. Komisarz Bailey w odpowiedzi 
oświadczył, że obowiązkiem władz jest czuwać 
nad  ładem  i przestrzeganiem  ustaw , nie może

jednak ingerować w pryw atne stosunki między 
żydowskimi przedsiębiorcam i a  robotnikam i.

Nowa haAba: Borowski
Jerozolim a. 31. 8. ZAT. Prócz 75 robotników  ży­

dowskich, aresztow anych w  Haifie za obstaw ianie 
pikietam i robót budowlanych w arszaw skiego Zy- 
d a  Borowskiego policja aresztow ała w czoraj dal­
szych 25 robotników-Zydów, k tórzy  w najbliż­
szych dniach będą postaw ieni przed sądem. Ja k  
wiadomo, przeszło 50 robotników  żydowskich zo­
stało już w związku z tym  zatargiem  skazanych 
na karę aresztu od 1 do 3 miesięcy.

Prawda o„Volksbiradzie“i ks. Pszczyńskim
Katow ice. 31. 8. PAT. W  numerze 44 tutejszy  

„Volkswille“ przynosi szereg artykułów  w sp ra­
wie mniejszości niemieckiej. M. in. ,,VolkswiIle“ 
utrzym uje, że conajm niej 2/3 mniejszości niemie­
ckiej na Śląsku w ystępuje przeciw Volksbundo- 
wi, a  zw łaszcza przeciw przywódcom  Volksbundu. 
Dziennik podkreśla, że s ta tu ty  Yolksbundu są  tak  
skonstruow ane, że naw et większość członków nie 
m iałaby możności zlikw idow ania kierow nictw a 
związku.

W  drugim  artyku le  zajm uje się „Volkswille" 
spraw ą księcia Pszczyńskiego i  tw ierdzi, że fortu ­
nę księcia zniszczyli przed ewszystkiem  liczni 
d y rek to ro w i jego przedsiębiorstw , k tó rzy  dziś 
przebyw ają w Niemczech jako m iljonerzy. Pismo 
tw ierdzi, że gdyby  książę Pszczyński nie był słu­
chał sw ych doradców, do k tó rych  zaliczyć należy 
przedew szystkiem  posła U litza i gdyby bezpośre­

dnio szukał k o n tak tu  z władzam i polskiemi, a  nie 
robił ze 6wej spraw y podatkow ej kw estji po lity ­
cznej, z k tó rą  udaw ał się na forum m iędzynarodo­
we, to dziś nie znalazłby się w tak ie j 6ytuacji.

N a innem miejscu pisze dziennik, że w tych 
dniach odbyło się w Bielszowicach zebranie socja­
listów niemieckich. Na zebraniu tem  mówcy o- 
świadczyli, że Volksbund w ostatnich czasach 
w erbował członków obietnicami dania im pracy, 
w Niemczech przy budowie kanału , m ającego po­
łączyć zagłębie przemysłowe z Odrą pod K ędzie­
rzynem. A gitatorzy  Volksbundu opowiadali, że 
znajdzie tam  pracę około 5.000 osób z woj. ślą­
skiego. Było im zapewne wiadomo, —  pisze dalej 
dziennik —  że w łaśnie w  tam tejszym  okręgu 
przemysłowym, obejmującym Gliwice, Zabrze i 
Bytom, przyjm owanie robotników  z za kordonu 
jest ustawowo przez rząd  Rzeszy wzbronione.

„Rusofilska polityka Barthou 
pcha polską w  objecie Hitlera"

Ciekawy głos pisma belgijskiego o zwrocie w  polityce francuskiej 
i o projekcie paktu wschodniego

Bruksela. 31. 8. PAT. Dzisiejsza .,La N ation 
Belge11 zamieszcza w stępny arty k u ł pt. „Rusofil­
ska  polityka Quai d ‘O rsay“, poddając kry tyce po­
litykę Barthou. A utor tego artyku łu  Hisłais, n a ­
czelny redak to r pisma, stw ierdza, żo najlepsi 
przyjaciele F rancji staw iają sobie pytanie, dokąd 
dziś w łaściwie zm ierza po lityka jej m infstra spraw  
zagranicznych. Omawiając kw estję pak tu  w schod­
niego au to r dowodzi, że początkowo można było 

' dopatryw ać się w nim ty lko  m anew ru antyniem ie- 
ckicgo ze strony  Francji. Dziś jesteśm y zmuszeni 
niestety  tw ierdzić —  pow iada au to r —  że poza 
paktem  wschodnim k ry je  się inna myśl, mianowi­
cie chęć powrotu do dawnego aljansu francusko- 
rosyjskiego. K ry tyku jąc daw ne przymierze, autor 
stw ierdza, żo nie było ono korzystne dla Francji 
ani politycznie, ani ekonomicznie- Co do obe­
cnych zamiarów F rancji wznowienia tego przy­
mierza, jeżeli nie można dostrzec w niem żadnych 
korzyści dla Francji, to doskonale widzi się jego 
niebezpieczeństwo. P ierw szą konsekw encją byłoby 
rozluźnienie węzłów francusko-polskich, oraz 
silne zbliżenie polsko-niemieckie. To zbliżenie 
między Polską a Niemcami nie byłoby miłe wi­
dziane wśród przyjaciół Francji, lecz nie mieli­
by oni prawa brać tego za złe Polsce, bo w tych 
warunkach sama polityka francuska pchnęłaby 
Polskę w objęcia Niemiec. W końcu au to r  w y­
raża nadzieję, że F rancja  zrzeknie 6ię 6wej roli 
głów nego p ro tek to ra  sowietów  do Ligi Narodów, 
bo w przeciwnym razie by łaby  to  po lityka sam o­
bójcza.

•  •  •
Paryż. 31. 8. PA T. Dziś odbyła się u roczysta 

inauguracja  bezpośredniej linji telefonicznej P a ­
ryż— Moskwa. M inister B arthou odczytał przed 
telefonem pow itanie ze strony  rządu  francuskiego 
do rządu sowieckiego i do narodu  rosyjskiego.

Które państwa i dlaczego 
głosować będą przeciw sowietom

Bruksela. 31. 8. PAT. Spraw a przyjęcia Rosji 
do Rad Ligi Narodów w ywołuje w Belgji ogrom­
ne zainteresow anie. N iektóre pism a belgijskie, a  
m. in. w ielki dziennik liberalny „Demie,re H eure" 
(deputow any tego stronnictw a Ja sp a r jest obe­
cnie m inistrem  spraw zagr. Belgji), twierdzi, że 
Belgja podobnie, jak Holandia będzie głosować 
przeciwko przyjęciu Rosji do Ligi Narodów, a 
w najgorszym wypadku wstrzyma się od głoso­
wania.

♦ * *
Londyn. 31. 8. PAT. Omawiając wiadom ość o 

możliwości glosow ania Szw ajcarji, Austrji, Belgji, 
Holandji, K anady, wolnego państw a irlandzkiego 

kilku państw  środkow ej A m eryki przeciwko 
przyjęciu Rosji sowieckiej do Ligi Narodów, 
,,Tim es11 zauważa, iż opór przeciwko przystąpie­
niu Związku Sowieckiego do Ligi Narodów jest 
praw dopodobnie wyrazem  pro testu  przeciwko 
w rogiej wobec religji polityce Rosji sowieckiej.

P aryż , 31. 8. (M) Na ulicach P arp ignanu  do­
szło  w czoraj do niezw ykłego zajścia. P row adzo­
n e  do rzeźni stado bydła, w  tem k ilka byków, zo­
s ta ło  ruchem  ulicznym spłoszone i poczęło nao- 
ślep  pędzić, tra tu jąc  przechodniów. K ilka osób 
zostało pokaleczonych. Zw ierzęta poczęły rozbi­
jać  szyby w ystaw ow e i atakow ać pojazdy. P oli­
c ja  nio m ając innego w yjścia, m usiała najgroź­
niejsze sztuki bydła w ystrzelać.

A nkara. 31. 8. PA T. W ieś E v la t pod A dalią 
naw iedził gw ałtow ny pożar, k tó ry  zniszczył oko­
ło 100 dom ów i 6zsreg budynków  gospodarskich. 
W  mieście A kseray  pastw ą ognia p ad ł te a tr  m iej­
sk i i  kaw iarnia.

Akcja odzieżowa dla powodzian 
w województwie krakowskiem

Akcja odzieżowa, p row adzana przez W ojewódz­
k i Kom itet Pom ocy dla Powodzian w  K rakow ie 
;osiągnęła poważne rozultaty . N a rzucone hasło  
pom ocy powodzianom  pośpieszyło ca łe  niem al 
społeczeństwo polskie, przesyłając s ta rą  i nową 
odzież. Podane poniżej cyfry obrazują dokładnie 
w yniki akcji odzieżowej.

Ogólna ilość sztuk zebranej odzieży w ynosi 
około 30,000. S k ładają się na nią: obuwie 1805 par, 
pończochy 1759 par, bielizna 7434 sztuk, ubran ia 
męskie całkow ite 240, części ub ran ia  m ęskiego 
,1135, suknie dam skie 1263, części ub ran ia  dam­
skiego 1429, sw etry  i se rdak i 963, szale i koł­
nierze futrzane 306, kołnierzyki i k raw aty  1115, 
sukienki i ubranka dziecinne 1231, fartuchy  388, 
okrycia w ierzchnie 882, okrycia g łow y 1063, bie­
lizna pościelowa 523, pościel 200, skóra  na pode­
szwy 211, resz ta  różne.

Z powyższej odzieży zrobiono dotychczas 292 
sk rzyń  i paczek, z czego w ysłano  do Bochni 11, 
do B rzeska 22, do D ąbrow y 126, Ja s ła  8, Limano­
w ej 16, Mielca 69, Nowego Sącza 5, Ropczyc 6, 
T arnow a 6, i W itrzychow ic 11.

Odzież jest inw entaryzow ana, segregow ana i 
dezynfekowana. D alsza zbiórka i w ysyłka odzie­
ży W toku.

— ■ •   '■>?

Rodzina wyrzeka się defraudanta
Warszawa. 31. 8. (Sin) Na teretnjp 28-go urzędu 

skarbowego, jak to już donosiliśmy, zostały wy­
kryte poważne nadużycia, w których brał udział 
niejaki Łukasiewicz Stefan. Otóż w związku z 
tem do gazet wpłynął dość charakterystyczny list 
matki i brata Łuk asie wiozą. Mianowicie w liście 
tym czytamy, że „nieprawdą jest, aby ktokol­
wiek z rodziny Stefana Łukasiewioza zabiegał o 
zwolnienie go za kaucją z więzienia. Przeciwnie, 
żadnych starań o zmianę środka zapobiegawcze­
go nie czyniliśmy i czynić nie mamy zamiaru, 
lecz nawet wrazie wypuszczenia Stefana Łnkasie- 
wicza z więzienia z mocy decyzji eądn, do demu 
naszego go nie przyjmiemy, uważając za hańbią­
ce nas mieszkanie z nim pod jednym dachem.

0  uczciwy plebiscyt 
w Zagł. Saary

Saarbruecken. 31. 8. PAT. W kołach zwolenni­
ków utrzym ania e ta tu ś quo w Zagłębiu Saary, 
w ysuw ane jest żądanie, aby kom isja plebiscyto­
w a po dokonanym  plebiscycie dnia 13 stycznia 
1935 r. zapieczętow ała u rny  ze złożonemi głosami

specjalnym  wagonem  pod s trażą , odtransporto­
w ała je do Genewy. Obliczenie m iałoby być do­
konane pod nadzorem  w ładz Ligi Narodów.

Gorkij na hitlerowskim indeksie
Berlin, 31. 8. (R) M inisterstw o sp raw  w ew nę­

trznych na podstaw ie rozporządzenia z  4 lutego 
1933 r. zarządziło  konfiskatę wszystkich dzieł pi­
sarza  rosyjskiego M aksyma Gorkija, jak ie znaj­
dują się  w Niemczech w  przekładzie niemieckim. 
Książki te  m ają ulec zniszczeniu.

Konsolidacja opozycji irlandzkiej
Dublin, 31. 8. (R) Na odbytem w czoraj w ieczór 

posiedzeniu k-omitetu wykonawczego zjednoczo­
nej partji irlandzkiej zażegnany został za ta rg  
między Cosgravcm a przyw ódcą „koszul b łękit­
nych '1 generałem  0,Duffym. Gen. 0 ’Duffy przy­
ją ł w arunek b. prem jera Cosgravego, wedle k tó­
rego  „koszule błękitne1- muszą się w yrzec w szel­
kich skrajnych radykalizm ów.

Skazani spiskowcy 
przepraszają •••

Ryga. 31* 8. PAT. Z K ow na donoszą: „Lłetu- 
vos Aid as11 og łasza deklarację, podpisaną przez 
28 oficerów, w ydalonych z arm ji litew skiej za 
udział w ostatnim  puczu W aldem ar asa. Oficero­
wie w yraża ją  skruchę i przepraszają prezydenta 
republiki Sm etonę za ewoje postępki.

Epidemja dżumy w Mandżnrji
Pekin. 31. 8. (R) Praga japońska i chińska do­

nosi, że w Mandżurji 6zerzy się epidemja dżumy, 
która specjalnie groźne rozmiary przybiera w okrę 
gach robotniczych w prowincjach Kirin, Mukden
1 Jehol. W okręgu Czangczun zanotowano 40 wy­
padków śmiertelnych.
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IV, JEŹDZIECKIE MISTRZOSTWA POLSKI
W  dniach od 10 do 14 października na torzs 

hippicznym w  Łazienkach w  Warszlawie odbędą 
się  4>te Polskie M istrzostw a Jeździeckie.

W  program ie — m istrzow ski konkurs ujeźdź.* 
®iy konia i  m istrzow ski konkurs w  skokach, Po* 
iza\em odbędą się trzy  dodatkowe kofakursy.

KOLARSTWO JE S T  W IDOCZNIE NIEZŁYM 
INTERESEM

K olarstw o zaw odowe przynosi w idocznie nie­
złe dochody. Świadczy o tem fak t, (że najszybszy 
k o la rz  św iata Scherens kupił sobie sam olot tu­
rystyczny, którym  będzie odbywał) podróże na 
6 ta rty  zagraniczne. Scherens twierdfei, że mu się 
(to opłaci, gdyż w  ten sposób będzile mógł przy j­
m ow ać w iększą liczbę zagranicznych startów . 
W  sezonie, k tó ry  dla sprin terów  z re sz tą  trw a c.i- 
dy rok, Scherens za rab ia  przeciętnie 50,000 fr. m:e 
sięcznie nio licząc dochodów z rozm aitych reklam  
(dla fabryk  row erów , gum i t. d., kjtóre mu przy­
noszą bardzo pow ażne kwoty.

ŚLĄSK—KRAKÓW W  SZCZYPIjÓRNIAKU
M iędzymiastowe spotkanie w  8 sezypióm iaku 

-Śląsk—K raków  odbędzie się 9 w rześn ia  w  K ato­
w icach. Składy drużyn u sta la ją  djla Ś ląska p. 
'Ziemba, dla K rakow a p. Piotrow skie

OBFITY PROGRAM TENNISilSTÓW.
Sezon jesienny w  naszym  temnis^e zapow iada 

się bardzo okazale.
Na m istrzostw a W ęgier do Budapesztu, k tóre 

trw a ją  od 4 do 12 w rześn ia po jadą Tłoczyński i 
W ittman.

Między 12—16 w rześnia przew idziane je s t spo t­
kanie z  Jugosław ją w  Zagrzebiu.

18 w rześnia odbędzie się spotkanie z  Ita lją  w  
Yiareggio.

T urniej w  M eranie rozpoczyna się  24 w rześnia, 
zostanie on obsadzony przez polskife rakiety.

W reszcie między 3 a  7 października projekto­
w any jest mecz P o lska—W ęgry w  Budapeszcie, 
k tó ry  będzie g ran y  system em  puhalrowym z do­
datkiem  g ry  pojedynczej pań  o raz  m iata.

Jerzy  S tolarow  weźmie praw dopodobnie udział 
w  m istrzostw ach B u łgarji w. Sofji, k tóre trw a ją  
między 12 a 16 w rześnia. i \

UDZIAŁ POLAKÓW W  IM PREZACH 
W YSTAW Y ŚW IATOW EJ W  BRUKSELI

Belgijskie zw iązk i sportow e, k tó re  .organizow ać 
będą w  r. przyszłym  w  Belgji wleljkie imprezy 
sportow o z okazji W ystaw y Światow ej w  B ruk­
seli, opublikow ały już term inarze w ażniejszych 
spotkań. W  dniu 23 czerw ca nastąp i mecz lekko­
atletyczny P o lsk a—Belgja, w  dniu 1 w rześnia 
P olska—Belgja w piłce nożnej.

K orzystając z  meczu lekkoatletycznego P o lssa  
—Belgja dw a kluby belijskie, k tó re  organizują 
w tymsamym czasie m iędzynarodowe zawody w 
A ntw erpji, a mianowicie —  Berschot i Scharbek, 
(postanowiły zaprosić Polaków .

m m i a m^ * v n v

Obóz treningowy reprezentacji 
kobiecej na Makkabjadę

W dniu 25 sierpn ia rozpoczął się  w  Przem yślu 
obóz treningowy kobiecych reprczentacyj w  lek­
kiej atletyce i koszykówce, przew idzianych w  eks 
pedyoji na Makkabjadę. Dzięki pomocy kierow ni­
ka Okręgowego Urzędu W. F. i P. W. w Przem y­
ślu p. płk. M orawskiego —  obóz uzyskał p ierw ­
szorzędne w arunki dla treningu. Zawodniczki za­
kw aterow ane są tuż przy hali ćwiczebnej, k tó ra  
w raz z urządzeniam i i  sprzętem  oddana została  
do wyłącznej dyspozycji obozu. Um ożliwia to  ra ­
cjonalne w ykorzystanie czasu i prowadzenie tre ­
ningów bez względu na pogodę. Toteż zaw odni­
czki trenu ją bardzo intensyw nie 2 razy  dziennie 
pod kierunkiem  trenerów  pp. Ostałowskiego, Kie 
drowskiego i Lebenbauma. K ierow niczką obozu 
jest p. mgr. Nechamkis- Lebenbauruowa, referen t­
ka W. F. kobiet Zw. MakkałĄ

Na obozie przebyw ają następujące lekkoatletki: 
M etzendorfówna, Gotliebówna (K raków ), T urec­
ka (W arszaw a), Schonmanówna (Bielsko), Lewin 
Szmuklerowa (W iino), Homsteinówma (Lwów), 
N irenberżanka (Król Hula), Kaufm anówna (Kato 
wice), K atzów na (B iałystok), T iirków na, Spatzó- 
w na, F inków na (Przem yśl), o raz  koszykarki: Ka 
w erów na, M arguliesów na, Ejdelscraówna (W ar­
szaw a), Zylberżanka, Rozenblatów na, Libfeldów- 
na S., Libfeldówna D. (Łódź), Deutscherów na, Bló 
derów na (K raków ), Ozikówna, A grestów na (W il­
no), E xlerów na (Lwów).

Sprężyste prow adzenie obpzu i fachowe kiero­
w nictw o gw aran tu ją, Że dzięki obozowi w yniki 
naszych reprezentantek znacznie się  popraw ią.

W sobotę 1 bm. rozegra ła reprezentacja obo­
zu zawody w  lekikiejatletyce i koszykówce z  re­
prezentacją Przem yśla i Ja ro sław ia . Dochód 
z tych zawodów przeznaczony je st na powodzian. 
Na niedzielę 2 w rześn ia projektow any jest w y­
jazd do B orysław ia celem rozegrania zawodów 
z Okazji o tw arc ia tam  nowego stadjonu,

BILANS MECZÓW PIŁKARSKICH 
POLSKA—JUGOSŁAW JĄ

P iłkarze  P o lscy  rozegrali z Jugosław ją 6 me­
czów, z tego 4 zwycięskie, 2 przegrane, stosunek 
bram ek -8:13. Szczegółowe w yniki: 1922 Zagrzeb 
3:1, 1923 K raków  1:2, 1931 Poznań 6:3, 1932 Za­
grzeb 3;0, 1933 W arszaw a 4:3, 1934 B elgrad 1:4.

M IĘDZYPAŃSTW OW E SPOTKANIA PIŁKARZY
POLSKICH

Przegrane zawody p iłkarsk ie  z  Jugosław ją by­
ły  598em spotjcaniem naszej reprezentacji. Do­
tychczas przegraliśm y 25 gier, w ygraliśm y 23, a 
•zremisowaliśmy 9. B ilans bram kow y jest dla nas 
korzystny i w ynosi 122:115.

Od 1932 r. w alk i z  Jugosław ją toczą się o  pu- 
h ar, ufundowany p rzez P ana Prezydenta R, P. «— 
Pierw szo dwa mecze w  Zagrzebiu f W arszaw ie 
w ygrali Polacy. Trzeci mecz w  Białogrodzfe prze 
graliśm y.

W arto  jeszcze podkreślić, że jest to  p lą ta  kolej­
n a  porażka Polski w  spotkaniach m iędzypadstw o 
wych. P rzegraliśm y  ostatnio z Czechosłowacją 
1:2, z Niemcami 0 :i, Danją 2:4, Szwecją 2:4 a 
obecnie z Jugosław ją 1:4.

TOURNEE W ISŁY NA ZACHÓD
W isła jedzie zagranicę, do Holandji, Belgji I 

F rancji. K rakow ianie rozpoczną swoje tournee 
ma Boże Narodzenie. Prawdopodobnie W isła bę­
dzie wzmocniona graczam i innych klubów ligo­
wych.

KUSOCINSKI O SWOJEM W YKREŚLENIU 
Z WARSZAW IANKI.

M istrz olim pijski przy ją ł w iadom ość o  w ykre­
śleniu spokojnie.

—  Mój klub uw aża — oświadczył, — że nie 
mam praw a w ystąpić z zeń wtedy, kiedy Ja chcę 
odejść.

— Myślę, że w  ciągu długich la t, w  których  
biegałem w  barw ach  K. S. W arszaw ianka, zasłu­
żyłem  się nieco dla rozwoju sekcji 1. atletycznej 
tego klubu, sądzę, że aktyw a mojej działalności 
w  W arszaw iance znacznie przew yższają passyw a. 
Nie pozwolono mi jednakże odejść spokojnie. Ro­
lę decydującą w  tym całym  zatargu  odegrała am­
bicja osobista ludzi, czy raczej człowieka, k tó ry  
raz powiedział „nie“ i z uporem  trw a  przy tem 
krzywdizącem mnie postanowieniu.

Decyzja zarządu K. S. W arszaw ianka zaskoczy­
ła  mnie, podcięła tak  bardzo potrzebną przy in­
tensywnym  treningu chęć do pracy. Trudno, prze­
stanę biegać, ale z pewnością do W arszaw ianki 
nie w rócę już nigdy.

Słow a w ypow iedziane były spokojnie, z namy­
słem, tw ardo.

KUSOCINSKI STARTUJE W MECZU PO- 
ZNAN—WARSZAWA. Jak inform uje W arsa. 
OZLA, Kusociński s ta rtow ać będzie na meczu 
Poznań—W arszaw a niemal już napewno.

O W EJŚCIE DO LIGI.
O w ejście do ligi odbędzie się dziś w  niedzielę 

sześć spotkań. W W arszaw ie, Gwiazda spotka się 
z ŁTSU. Gryf—Ł egja  (P otnań) w  Toruniu, Utfja- 
Ś ląsk w  Sosnowcu, Czarni—VII p. p. Leg. we 
Lwowie, PKS Łuck—R ew era w  Lucku, śm igły— 
WKS Grodno W Wilnie.

DOBRE INTERESY PIŁK A RZY  W  HOLANDJI
H olenderski Z w ązok P iłk i Nożnej ogłosił bi­

lan s za ub. rok, z którego w ynika, że przeciętnie 
każdy mecz m iędzypaństw owy rozegrany w  Ho- 
landji przynosił mu do 300,000 zł. dochodu.

Holanidja rozegrała w ub. sezonie 4 mecze mię­
dzypaństw ow e, z A ustrją, Belgją, Irland jąV  F ran  
c ją  w szystkie na swoim  terenie. Dochód z tych 
•spotkań dał ogólnie 1 200,000 z l  dochodu.

[PREZERWATYWY?!

Sąd Okręgowy w  Rzeszowie.
22 lu tego  1934 

Firm. 250,263 i 317/33.
1 Spóldz. II. 79.

Rozwiązanie spółdzielni
Spraw a firm y „Rzeszowski B ank Handlowy 

Sj óldzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Rzeszowie".

Na w niosek R ady Spółdzielczej przy M inister­
stwie S karbu z 14 października 1933 RSrew. 
8456/33 i  w skutek  uchwal W alnego Zgrom adzenia 
cołooków Spółdzielni z 28 m aja  1983 i  z 28 lipca 
1933 zarządza się rozw iązanie i  likw idację spół­
dzielni w yżej wym ienionej oraz w pisanie rozw ią­
zan ia  do re jestru  spółdzielni.

L ikw idatoram i ustanaw ia 6ię członków o sta t­
niego zarządu , N atan a  Lwów, M arkusa S akm ana, 
E ljasza L audaua i Mojżesza Becka, w ybranych li­
kw idatoram i przez W alne Zgrom adzenie z 26 lip- 
ta 1933.

Likw idatorow ie będą podpisyw ali za  spółdziel­
nię, dodając do brzm ienia firm y wzm iankę „w li­
kw idacji" i podpisy dw óch likw idatorów .

D ata  w pisu 27 lu tego  1934. 593kr

|  lokale B
ELEGANCKI pokój, fror 
towy dla dwóch osób 
utrzymanie, telefon, for­
tepian: Długa 9, m. 8.

4703g

3 EWENT. 4-POKOJO
WE mieszkanie komforto 
we do wynajęcia. W ia­
domość: Kraków, Szlak 
1. 39, m. 7. 596kr

2 POKOJE, kuchnia, za­
raz wolne: Syrokomli 5 
Wiadomość: Administra­
tor teł. 167-25. 597kr

ZARAZ do wynajęcia
pokój , ładny, % utrzym a­
niem lub bez, — dla pań 
lub panów: Dietla 111,
I. piętro, m. 7.

POSZUKUJĘ pokoju z 
używaniem kuchni. Zglc 
szenia do Adm. „Now. 
Dziennika" pod „Młode 
małżeństwo". 4718g

‘l o K A L l  pokoje, I. pię­
tro, front, na biuro, za­
kład handlowy lub cichy 
przemysł: Kraków, Flo- 
rjańska 35.— Sklepy na 
handle lub biura tamie 
do wynajęcia, (Dozoias 
wskaże. 4711g

R A B K A
Pensjonat „SWBT“ Tel. 318

pod zarz, H. Becka
urządza dla wygody swoich PT. Gości w uroezysto Święta

m o d l i t w y
w wielkiej sali pensjonatu. 

Wcześniejszo zamówienie pokoi wskazane.

Ceny najniższe.ATELIER
GORSECIARSKIE

ZOFJA KLANG
KObETEK 3 TEŁ. 1S2-18

poleca modele 
w i e d e ń s k i e

▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼
MATURYCZNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

WIEDZA*1
Kraków, ul. Studencka 14/1.
przygotowujące w drodze korespondencji, zapomocą
przystępnie i wyczerpująco opracowanych skryptów 
programów i miesięcznych tematów, oraz na lekcjach 

zbiorowych w Krakowie, przyjmują
wpisy na nowy rok izk. 1934 35 i to na:

1) Kurs maturyczny gimn. 2) Kurs maturyczny pólro- 
czny repetytoryjny. 3) Kurs średni do egzaminu z
6-ciu klas gimn. 4) Kurs niższy z zakresu 4-ch klas 

gimn. 5) Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.
UWAGA! Uczniowie kursów korespondencyjnych 

otrzymują co miesiąc, oprócz materjalu naukowego, 
tematy z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowa­
nia. Nadto obowiązkowe kollokwja (egzaminy) badają 
9 razy w ciągu roku szkolnego postępy uczniów. — 
Wykładają wybitno siły fachowe. Opłaty bardzo ni­

skie. Prospekty darmo. 103kr

Pracownia bielimy
„Ognisko P racy " , w Krakowie, przy tiL, Stolar* 
ekiej 15. I. piętro, zawiadamia swe kkjeatki, i.9 
już otw arła  w arsz ta t i poleca elegancką bieliznę 
osobistą, w edle paryskich żumali, modelowaną 
indywidualnie.

Przy wprawach ślubnych rabat, — Zamówienia 
przyjm uje się codziennie z  wyjątkiem sobót i świąt 
między godz. 11— 1. Tel. 158 21.

Reklama dźwignia Siandlu
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ZNIŻONE C E N Y  INSERATÓW
z dniem 1-go lipce b. r.:

G ratulacje i k on d o len cje  do 4  w ierszy  Zł. 5*— P od zięk ow an ia  le k a r sk ie  do 2 5  m m . Zł. 10*— 
O g ło szen ia  ślu b n e i zaręczyn ow e .  .  „  10*— N ekrologi (klepsydry) do 6 0  mm. w I. ła m ie  „  20*—

5Drobno ogłoszenie za słowo B V  sr« Dla poAzukuineych Pr^  » » ^  8f«
EEsEE Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona lest u dołu niniejsze! strony. = =

|  Wolne posady |
WYCHOWAWCA zglos 
się osobiście: ul. Gertru 
dy 12 a m. 8, od godz. t 
—3. Pierwszeństwo ab 
solweńt, student kursi 
wychowania fizycznego 

4707g

PODRÓŻUJĄCY wprowa 
dzony w branży galante 
ryjnej męskiej na Fonio: 
skie, Poznańskie, zamie­
szkały w Krakowie, po 
szukiwany. Zgłoszenia 
„Pierwszorzędne refe-reń 
cje11 do Adm. „N. Dzień 
nika11. 4697g

STENOTYPISTKA z dc
brej żyd. rodziny, z dob 
remi referencjami, pi 

sząca biegle po polsku i 
ni&miecku, poszukiwana 
zaraz. Własnoręczne ofei 
ty  w języku polskim 
niemieckim, z podaniem 
warunków: Kraków, — 
Skr. pocztową. 186 569ki

KASJERKI, obznajomio- 
nej również z innemi 
czynnościam i biuTowemi: 
poszukuje Skład gramo 
fonów The Krischer, Flo­
riańska 9. 4727g

FABRYKA kapeluszy 
damskich poszukuje za­
stępcy miejscowego i pc 
dróżnjącego. Zgłoszenia 
pod „Zaraz11 do Adm. „N 
Dziennika11. 598ki

[ I
ZDOLNY buchalter, ab 
solwent 3 S. H., poszu. 
kuje posady. Zgłoszeńm 
do Adm. ,,N. Dziennika1 
pod „Tania siła11. 4679g

?TUJĘ, szyję bieliz 
wyprawy ślubne. Szy 
bluzek, pyjam, szlaf 
>w: Stoekowa, Dietla 
i, II. piętro. 47‘24g

URZĘDNIK-prawnik, zna 
jący buchalterję, kores­
pondencję, piszący bieg 
le na maszynie, z kaucją 
poszukuje posady. Zgło. 
szenia do Admin. ,,Now 
Dziennika11 pod „Skrom­
ne wymagania D.11

475óg

ADMINISTRACJĘ rea l­
ności obejmie aplikani 
adwokacki. Zgłoszenia 
Ajencja, Kraków, Sien­
na, 12 pod „Kaucja11.

4754g

STROICIEL BUd obniżył 
znacznie cenę: Podgórze, 
Widok 6/6. Telef. 577-72.

3564,:

|  Sprzedaż |
PROSZĘ się przekonać 
Sprzedaję machzorim i 
sidurim w języku żydów 
skim, oraz w tłumacze­
niu polskiem i niemiec- 
kiem. Tałesy -wełniane 
jedwabne od 5 zł. wzwyż 
Ceny przystępne. Nowa 
Księgarnia OberfeM, ul 
Krakowska 4 (Dom Sió 
dmaka w podworcu).

NA święta kapelusz ład 
ny dobłeże Pani tylko w 
firmie „Chic11, Rynek 9 
(Pasaż Bielaka). Ceny ni. 
skie, 4714g

FIRANKI, KAPY, od
najtańszych do najw y­
tworniejszych poleca — 
W ytw órnia F iranek Jó- 
zet R ottner, — dawniej 
Podgórze, Rękawka, — 
obecnie Sław kow ska 11. 
telefon 176-92. 2806h

ROTACYJNA MASZYNA
okazyjnie do sprzedania 
16 stron formatu „Gaze 
ty  W arszawskiej11, mo­
del nowoczesny, dwa ko 
lory, stan doskonały. — 
Wiadomość w firmie Hei 
fner i Berger, ul. św. Aa 
ny 3. 52Ski

PELERYNKI, płaszcze 
nieprzemakalne, ceraty 
dywany, linoleum. Placli 
ty  nieprzemakalne najta 
niej: Milntz, Rynek Głów 
ny 5, Bożego Ciała 19.

381kr

KILIMY ARTYSTY­
CZNE — Dywany per­
skie: Grunerowa, K ra­
ków, ul. św  Tomasza
1. 26. 1298ki

LUKSUSOWĄ bieliznę, 
najnowsze modele, baje­
cznie tanio poleca Fabry­
ka bielizny „LIRA11, ul 
Szewska 18. 590ki

A JE D N A K  U NAS N A JTA N IE J

K o s z u l e  m ę s k ie  v
Dopelinowe, w  pełnych miarach -  okazja a  nr 
M a g a z ^ a  P o l s k i  Krakó w . O iig a  50 ^  /  j

NOWOCZESNE MEBLE
polerowane kuchenne od 
porne przy centralnem o 
grzew-aniu, wykonane we 
własnym zakresie poleca 
Langer, Kraków, Jana 2 
(Feniks), dawniej Sienna 
3. 6044k

SPOWODU wyjazdu mle 
czarnia okazyjnie do 
sprzedania: Kraków, ul 
Krakowska 51. 46S7g

FUTRA NAJTANIEJ, o:
brzymi wybór najnow. 
szych modeli paryskich: 
MOSLOWICZ, Kraków 
RYNEK 9 (Pasaż Biela 
ka). 5S9kr

PRZEDSIĘBIORSTWA
znanej marki sprzedam 
e powodu wyjazdu. Zapy­
tania: Alojzy Springer
Bielsko „Trzydzieści ty ­
sięcy11. 595kr

|  Rćźsie j
NA SEZON JESIENNY
poleca pierwszorzędne 
modele kapeluszy dam 
skich SALON MÓD BER­
TY LILIENTHAL, KRA 
KÓW, GRODZKA 4, TE 
LEFON 129-05. 599kr

▼ 1 V Y V ? Y f
FORTEPIANY, PIANI 
NA, STROJI, NAPRA 
WIA, kupuje zniszczone 
ROM, Bożego Ciała 10 
tel. 166-20 — 145-18.

4698g

KRAKOWSKIE KURSY
TCZNE pod kie 

rownictwem Dra med. T. 
Owczyńskiego. Nauka 4 
miesiące. Wykłady, ćwi­
czenia codziennie. Po n- 
kończeniu kursu dyplo­
my. Instruktorka Helena 
Apsel-Schragerowa. Zapi 
sy trwają. Zgłoszenia ) 
prospekty: Kraków, Pil- 
sudskiego 11. Tel. 177-57, 

428kr

KORZYSTAJCIE z nie
bywałej okazji!— Chem 

Pralnia i Farbiarnia 
KRAKOWIANKA

Centrala: Starowiślna 18 
Tel. 162-67. W nadcho 
dzącym sezonie je-sien 
nym darmo czyści wszel­
kie swetry i pulowery 
wszystkim Klijentom, — 
przy podaniu garderoby 
do czyszozenia za zł. 10 
Uwaga! Ceny rekordowo 
niskie 7220g

E IC D t A  nowoczesne. M ateriały I
i l r S H l a r l l  m eblowo -  dekoracyjne |

p o l e c a  n a j t a n i e j
lUESY1?  KRAKÓW AA Telefon | tpSiiłLft&fc W JZ li id ,  Florjonaka L &  148-40.

BOŻNICA BET IZRAEL, 
MiODOWA 19 zawiada­
mia, iż miejsca dla Pań 
na Rosz Haszana i Jom 
Kipur można nabywać 
codziennie między godz
7—8 wieczorem. 541ki

PIERWSZORZĘDNA pra­
cownia kuśnierska wykę 
nuje roboty według naj 
nowszych żurnali: —
HIRSĆH HUPPERT, Kra 
ków, Krakowska 13.

4694g

A A A A A A A A

ZA 10 złotych nauczysz 
się zawodu. Całkowity 
kurs pisania — powiela 
nia maszynowego „Ma- 
szynopol11, Kraków, J a ­
giellońska 7/1. 4780g

PRZEPISUJE, powiela 
wszelkie dokumenty, po 
dania, prośby, kosztory 
sy, skry p ty naukowe. -  
UCZY pisać na maszy 
nie szybko, tanio — 
„SŁOWO“, Kraków, ul 
SZPITALNA 18, I. piętro 

4722g

FIRANKI, Kapy, Serwe­
ty, Kilimy, poleca n a jta ­
niej artystyczna pracow­
nia Holcerowej, Kraków 
Jasna 8. 4690g

KONFITURY, soki, kon­
serwy owocowe zama­
wiać można w „Ognisku 
Pracy11 do 12 września 
Wpisy na kurs przetwo 
rów owocowych. Tele­
fon 158-21. 586ki

PLISUJĘ ryżki, 10 gro­
szy metr: ul. Meiselsa 9 
drzwi 6. 4721g

SMACZNE obiady po zni 
żonej cenie, wydaje się: 
Dietla 111, I. piętro m. 7.

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej na na­
zwisko Majer Rosenbaum 

4728g

| Ma i mtiowanie j
WAŻNE dla P. T. Rodzi­
ców. Wzorowe wychowa 
nie i przejście do klasy 
wyższej zapewnia ncz- 
niom Insty tu t Wychowa, 
wczy GL Spierera, K ra­
ków, .Starowiślna 85. — 
Opłata od 10-cin zl. Wpi­
sy przyjmuje sekretariat 
od godz. 9—12 i od 8 -6. 
Instytut przyjmuje rów­
nież uczniów na stały po­
byt. . 4705g

M. J. HEILMAN udziela 
lekcyj języka hebrajskie­
go najnowszą metodą, li­
teratury, historji i t. p. — 
Kraków XXII. Józefiń­
ska 22/13.

M. BLINDMAN udziela 
lekcyj języka hebrajskie 
go, literatury i judaisty- 
ki w każdym zakresie — 
Berka Joselewicza 9.

4G83g

DYPL. nauczyciel steno 
ęrafji udziela lekcyj: Die 
■- ~  * 4726gtla 7, m. 7.

WPISY na koncesjono 
wane przez Kuratorjum 
Szkolne

KURSY HANDLOWE 
GRYSZPANA 

przyjmuje się codziennie 
w lokalu Kursów, ul. Sa- 
rego (Zielona) 12.

WPISY na zarejestrowa­
ne przez Ministerstwo O 

światy
KURSY

HANDLOWE
FEINBERGA

Starowiślna 28, codzien­
nie. Miesięcznie 15 Zł.

HANDLOWE kursy dla 
Dorosłych — 5—8 podrę 
czników wypożycza się 
30 maszyn, stenografja 
miesięcznie 15 Zł.

SZKOŁA Kupieckiego 
Przysposobienia, męska 

żeńska — roczna Prof 
Nycza, Kraków, Sena­
cka 6.

ANGIELSKIEGO uczą 
się początkujący, zaa­
wansowani u KarmeTa 
KOLETEK 3. Tel. 114-66

4710g

NOWOCZESNE PRZED 
SZKOLE przy Instytucie 
Wychowawczym G. Spie 
rera, Starowiślna 85 czyn 
ne od godz. 9—1. 4633g

£TENOGRAFJI polskiej, 
niemieckiej, najnowszą, 
udoskonaloną metodą — 
skróconą, wyncza najpe­
wniej: Zofja SchOngutó- 
wna, Rzeszowska 5, m. 5, 

________________  4723g

NAUCZAM po domach 
przedmiotów szkoły po­
wszechnej, hebrajskiego, 
stenografji, egzaminy, 
matura. Oplata niska: 
Spitz, Sołtyka 11. 4688g

RUTYNOWANA nauczy-
cielka angielskiego i nie­
mieckiego udziela lekcyj 
najlepszą metodą. Godzi­
na Zt. T50: Dietla 107
11. piętro. 4719g
EMIGRANTKA, szyjąca 
samodzielnie, poszukuje 
szycia do domu !ub poza 
domem. Zgk szenia: Gro­
bie 17, I. piętro, m. 9.

|  Zdrojowiska |
BYSTRA k. Białej (Be 
skidy). Pierwszorzędny 
pensjonat Reginy Fren 
kłowej, willa „Sielanka11, 
telef. 24, poleca się na 
obecny sezon po znacz­
nie zniżonych cenach. — 
Położenie piękne.

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. mlesięcz. Zł. 6‘00, kwark ZŁ 18 00 
W Krakowie z odnoszeń, do domu „ „ 6"20 „ „ 18 00
Na prowincji z przesyłką pocztową „ „ 6 60 „ „ 19*80
Zagranicą z przesyłką (pocztową „ „ 10‘00 „ „ 30'00

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 
tekście i nadeslanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
jndw1' po 38 miiimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów

LENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst V—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0‘25. — Drobne od słowa ODO gr. Dla posznkując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje 1 kondolencje do 4 wierszy Zt. 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*—, Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie ZL 20‘—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za druk kolorowy 50%.

..NOWY DZIENNIK*1 wychodzi codziennie, takie W poniedziałki i dni pośwląt

W ydaw ca: Za Spółkę W yd. „Nowy Dziennik” : Zyg.. da-ktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer.
Nowa D rukarn ia  Dziennikowa, K raków , 0rze6 tkuw ej 7, pou zarząd. M aksym iljana Feldm anna.


